
STALIN, 
dyktator Sowietów, na któ­
rego grupa opozycyjna 
„Zinowjewa" miafa przy-

gotować zamach. 
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francuski minister spraw 
zagranicznych uda sie 
wkrótce do Rzymu, celem 
zawarcia porozumienia z 

Mussolinim. 
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Sensacyjne . zeznanie jednego z przemysłowców łódzkich w procesie Kocyka 
Co powiedział Gerlicż dwie godziny przed śm1erc·ą 

Lódź, 28 grudnia. I Oświadczył on, ż~ na dwie godziny I zywał upadek ducha, Gerlici: propono-
Prasa wwszawska przynosi sensa- przed śmiercią Gerlicza rozmawiał z wał świadkowi nowe interefil'. 

cyjne wiadomości, dotyczące śmierci nim i nie stwierdził, by Gerlicz wyka- l świadek ten wspominał Gerliczowi, 
znanego potentata elektryfikacyjnego 

byłego prezesa łódzkich kolejek doJaz-! Wybuch bom~y- w młyni·e 
dowych ś. p. Wiesława Gerlicza, zamie 
szkałego we własnej willi w Helenów- I . · · 
ku kto·ry ·ak · · 1 s1 b Worki z mąką wylecrnły w powietrze 

, J 1uz w swo m cza e o • · . • . . . . , 
szel">nie donos·u· ł d I Warszawa, 28 grudma. l buchu młyn zapalił się 1 og1en z trudem 

• 
1 s~y, zmar prze ro-

1

. Policja stołeczna została zaalarmo- ugaszono. Na szczęście obeszło się bez 
kiem gwałtowną smiercią. w.ana wybuchem bomby w młynie Lip- , ofiar w ludziach. Na miejsce przybyły 

Jedno z pism donosi, że w związku szyca w Ożarowie pod Warszawą. Jak ; władze sądowe i policyjne z komisją py­
z toczącym się pmcesem w sądzie ape ustalono, chodzi tu o zamach, który był j rotechników celem zbadania materiału, 
lacyjnym w Warszawie byłe 

0 
. dziełem nieznanych sprawców. Bomba , z jakiego została sporządzona bomba. 

• g męz~ wybuchła z wielką siłą i całkowicie zde I W związku z wybuchem przeprowadzo 
zauf~ma Banku Handlowego w Lodzi, molowała młyn. Siła wybuchu była tak no rewizje i dokpnano w okolicy aresz­
Sergiusza Kocyka, któl'ly w pierwszej wielka, że worki z mąką wylatywały na 

1

1 towania kilkunastu osób, oodeirzanvch 
instancji skazany został na dwa lata! wv.sokość kilkunastu metrów. Po wy- o udział w zamachu. · 

więzienia za przy. właszczenie sobie 25 ftou1!'ił konf P.rł1BO"H2 Hl n 1'or"ow1·e 
tysięcy zł. z kasy Banku Handlowego, W U ~ ~ y ~ U§ Ul W U ~ ,IJł 

zgł.oslł slę iaiko śwladek jeden ze zna· • 1 • k „ d • • I eł• k ł S h 1 •• 
nyc~ przemysł?wców łódzkich, który I w spra~1e I w•. a.CJI {00.! ł u w c osse-
złozył sensaoy1ne zeznania. rowska\1 Manufaliturze 

. l ł..ódź, 28 grudnia. j dziny nadliczbowe i t. p. 
(k). - Dziś rano poql.jęta została n Robotnicy żądania te odrzucili sta-

nowo konferencja w Ozorko:wie w spra r.owczo i jak się dowiadujemy, co do 
• v.;ie dalszego uruchomienia SchlOsserow tych spraw nie będzie spornych kwestyj 

W czasie awantury skiej Manufaktury pomiędzy dotychcza-1 Już wczoraj doszło na ten temat do po-

o 
Łódź 28 grudnia. sowym dzierżawcą zakładów, p. Fo- rozumienia. Obecnie chodzi o zasadni-

W mieszkaniu Zofji Majdy przy ul. glem a przedstawicielami zw. zaw. i in- ' czą sprawę, 'która może spowodować 
Łącznej 46. doszło wczoraj do awantu- ,1 spektorem pr~cy,. Kakowski~. • . I dalszy konflik.t, a mia:iowicie o częścio 
ry, w czasie której Majdowa oblana zo- Na ~czoraJsze~ ~onferenc11 dzterzaw-, we pokrywa~1~ kosztow przewozowych 
stała wrzątkiem. Wezwany lekarz u- ca Schlosserowsk1e1 Manufaktury przed przez robotmkow. 
dzielif silnie poparzonej doraźnej porno- stawił robotnikom warunki bardzo cięż- I Najprawdopodobniej jednak zatarg 
cy. kie do przyjęcia, domagając się, aby pra dziś zostanie ostatecznie zlikwidowany 

Okazalo się, że w godzinach wie- cowali oni na 4 ~amiast n~ 2 krosnach, li dalsze uruchomienie Schlosserowskiej 
c~o_rowych przybył do Majdowei jej ~by zr~zygnowah ze spec1alnych ;wyna- , .Manufaktury zadecydowane, 
z1ęc, mocno podchmielony. z zachowa- grodzen za pracę nocną, wzJ!lędn1e go- 1 

~~!~1~.ć w~!~~:~r:i~j~~:ca,fy~iś~~:.gw~ Zaburzenia w sowieckim· Turkiestanie 

że przyjdzie moment, kiedy 
WŁADZE ZDEMASKU.JA JEGO DZIA· 

ŁALNOśC. 
Gerlicz jednak roześmiał się, mówiąc, 
że w labiryncie jego interesów nikt nie 
da sobie rady prócz niego samego. Po 
kilku godzinach znaleziono Gerlicza 
martwego w jego gabinecie. 

Pismo wysuwa hipotezę, Żt\ 
GERLICZ NIE POPEŁNIŁ SAMOBÓJ· 
STW A, LECZ PADŁ OD KULI MOR-

DERCY, 
przyczem pismo wskazuje na pośpiech 
z jakim Gerlicz został pochowany i na 
okoliczność zatajenia przez rodzinę iak­
tu śmierci samobójczej. Morderstwa -
zdaniem tego pisma - mogły dokr,nać 

osoby, które przez Gerlicza mogły tra­
fić do więzienia. Nazwiska tego nowego 
świadka pismo to nie podaje. Jak dotąd, 
władze co d~ sprawy Gerlicza zacho­
wują całkowitą dyskrecję, nie dając na· 
wet odpowiedzi na zapytania odnoszące 
się o rewelacyjnej nntaf i. 

Oszustwa komisarza 
Bony 

Jak przygotował on sobie plan 
obrony 

Paryż, 28 grudnia. (PAT). 

KII~ u mmutach począł się sprzeczać z 
teściową i bez najmniejszego powodu -
oblał ją wrzącą wodą. Poszkodowana 
odniosła rany policzka, ucha i lewej 

Po przeprowadzeniu odpowiedniego 
dochodzenia, okazało się, iż przed prze­
słuchaniem !)rzez sędziego śledcz~go w 
dniu 15 grudnia inspektor Bony zdotat 
naskutek niedbalstwa pilnującego go 
dozorcy przed samem przesluchaniem 
odbyć krótką rozmowę z oskarżonym 

Po1w§iońcg schronili s:~ do Persji Faillantem. Pozatem faillant bez poz-

części głowy. (gr.~ 

Pierwszy wypadek 
na ślizgawce 
Łódź, 28 grudnia. 

\gr.) W dniu wczorajszym zanoto­
wano w pogotowiu miejskiem pierwszy 
tegoroczny wypadek na ślizgawce. Oko­
ło godziny 6.30 wieczorem, na ślizgawce 
przy ul. Piotrkowskiej 180, Karol Sier­
piński (Wólczańska 167) padl tak nie­
!" 1:częśliwie na lód, iż odniósł przebicie 
•.ia \.vylot dolnej wargi, oraz rany nosa 
i glowy. Lekarz pogotowia nałożył po­
sz)·:c:lowanemu opatrunki na miejscu. 

al §tr~żnle wysiadat 
z tramwaju 

Łódź, 28 grudnia. 
(gr) Wczoraj wieczorem na Placu 

Reymonta, w c:&sie wysiadania z tram­
waju, ulegla nieszczęśliwemu wypadko­
v.·i Pelagia Patrzałek, zam. przy Spor­
nej 4. 

Patrzałek jechała czwórką do domu. 
V•/ chwili, gdy tramwaj zbliżał się do 
Placu P.evmonta - usitowata zsiąść z 
wag-onu. Do poszkodov.·anej zawezwano 
pogotowie miejskie, którego lekarz 
shYierdzit ranę szarpaną •1raw.ej stopy, 
poczem przewiózł ia rlo szoita~ ~w . 
Józefa. 

KAIR, 28 grudnia. (PAT). górach. Taktyka powstańców polega na wolenia sędziego śledczego zdotal roz-
Z Kabulu nadchodzą tu wiadomości ustawicznych wypadkach w coraz to mówić się ze swą żoną na korytarzu 

o poważnych żaburzeniaoh w sowiec- innych miejscach. Oddziały sowieckie sądowym. Obecnie toczą się dalsze do­
klej części Turkiestanu. Powstańcy są do1wnywują, jakoby masowych egzeku- chodzenia, które mają na celu ustalenie, 
nieźle zaopatrzeni w broń i amunicję, cyj, zwłaszcu1 po wsiach. Uchodzący z czy faiIIant i Bony mogli w czasie tej 
otrzymaną drogą przez Mongolię. Nfo- Turkiestanu chronią się do Persji, Afga- krótkiej rozmowy przygotować plan 
które oddziały 1>owstańcze cofając się nistanu i Mongolji, gdzie w myśl zasad obrony. 
przed wojskami sowieckiemi przekro- braterstwa wyznawców Islamu przyj- 1 
czyły gtanice afgańska i schroniły się w mowani są z wielką gościnnością. „ Goering żeni się 

z aktorką ~O':'CC" l 
" W.igil~ła na Placu Wolności. 

Pc11·uz pierwszy w Lodzi, została wybuci&wana przez T-wo „Opieka" 
na Placu Wolności na tle tradycyjnego drzewka wigilijnego. 

Dla l\adk>ści tycih, którzy nie mieli choin ki w domu, w dniu wigilijnym 
?fZY szop.ce odtworzone utwQry muzyczne i wokalne. 

szopka 

zos_taty 

Berlin, 28 grudnia. 
Premjer pruski gen. Goerin.11: zamie­

rza poślubić, jak słychać w kołach tu· 
tejszych, znaną aktorkę niemiecką Em­

.mę Sonnemann. 

Silne mrozy w Ameryce 
Nowy Jook, 28 grudnia. (PAT). 

W zachodniej części stanu utrzymu­
je się bardzo niska temperatura. Ter­
mometr wskazuje w niektórvch miej­
scowościach poniżej 30 st. przeciągają 
gwałtowne burze i zamiecie śnieżne. 

Dzienniki francuskie 
skonfiskowane w BerHnie 

Paryż, 28 grudnia. (PAT). 
'Agencja Havasa donosi z Berlina, że 

niemal wszystkie dzienniki francuskie, 
które w dniu wczorajszym nadeszly do 
Berlina zostały skonfiskowane prze~ 

.QQlifj~ QOlity:C~Ztłj. ; i - -
~r r~ · 
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akochała sie w swym„. towarzyszu broni 
W przebraniu meżczyzny zgłosiła sle na ochotnika. -Płomienna miłość Ipod 
gradem kul. - Dezercja I zdemaskowanie bohaterskiej Renee. - Po 16 latach,„ 
Wzruszaiące spotkanie i ślub z "kolegą lrontowym" 

[sb) Nie trzeba wcale uctęszctać do 11a. Na 11zc%ęście, obeszło sie bez komi• pów, skąd znów tbł~gła. U!~to il\ po• 
kina na „sensacyjne" filmy, by podziwiać syj lekarskich, ponieważ jej zdrowy wy wtórni~ i ukarano juz surowiej. Osadzo• 
rzeczy niezwykłe. Zycie stwarza histo·· gląd nie nasuwał najmniejszych zastrze· ' no ią w więzieniu, ~dzłe wynło ttafaw, 
rje o wiele bardziej tragiczne i porywa· żeń. - -:W1 okopach, zelknęła się Renee że jest kobietą. Potem osadzono ją w do 
ją ce, aniżeli najśmielsza nawet fantazja z porucznikiem Geraldem. Stała się jego I mu poprawczym, skąd znowu zbie!lła •. 
reżysera. nieodłącznym przyjacielem. Gerald rów Nie troszczono się l'uż o nią więcej. 

Prasa francuska podaje niezwykłe nież pokochał swego towarzysza broni. Renee rozpoczę a w6wcza1 po$iuki• 
koleje losu dwojga młodych ludzi, któ· Razem pili y.ródkę, opowiadali .s?bie fry· wania za ~aginionym łow~rzy~zem Oe· 
rzy przebyli razem wojnę światową i woln~ dowcipy, ,razem. walczvh i razem„ rald~m. Nie znalazła ito n1~dzui. Posta: 
obecnie po 16 latach zetknęli się pono· tęsknili za niewiastami. Gerald zwierzał nowiła wypocząć po burzliwych prze 
wnie. ' ' się swojemu „towarzyszowi" ze swych życiach i wróciła do domu rodzicielskie· 

Gd R p · • ł al d • przygód miłosnych, a Renee musiała rów go, gdzie pędziła spokojny żywot. 

1 t _ Y ~ne ~terb m~~ a .z e wte. 1~ nież wymyślać iakieś historie o swych mi I wreszcie pewnego dnia spotkali słę 
a. 

1 
.P.0 s a;o;,1 a romc OJczyzny,, Ja łostkach. - Podczas jedneito z ataków, znowu. Renee poznała j!o odrazu. Ge· 

11~b· JeJ ro \ 0

1
w• ~arzyła ola nbe •0 Gerald został ciężko ranny. Renee cu· r<:rd równiez wzruszony był spotkaniem 

s u ie Pw s~pi a u,. a e 0 czyn e z rOJ· dent ocalała i uratowała ranneito towa· ze starytn „kolegą". Wzruuony ogro· 
i?~· ?wzi.ęła wo':V~zas ~rok szal~ny, rzysza. Przeniosła go do szpitala, gdzie mem miłości dziewczyny, począł spoty· 
~ory mogł się dla nteJ skonczyć tragicz· tylko ddęki natychmiastowej pomocy1 kac się z nią coraz części~j. Dla Renee 

nie, gdyby zost'!-ła zdilma~kowana~ Re- zdołano óo utrzymać przy żvciu. był to dalszy ciąg starej miłości dla Ge• 
nehe ptr~kebrałat 1się zał męzczyzf nę t1 iMako Renee "'została na froncie bez serdecz· rarc1a zaś nowe życie. Obecni~ pohraii 
oc o ni zos a a wys ana na ron • a· · · 1 z · f t · · · · • 
ł ł • b d 'ł • . h d • nego przy1acie a. ycie ron owe JUZ 1e1 się. -

I:\, ~z.c~up a •. me u zi a mczyic. P? eJ· nie pociągało. Zdezerterowała więc. - • Pisma francuskie zamieszczają dłu· 
rzj°ł i Ja~~ 1edna z pi~rw:zycr jiłmerzy Ujęto ją, a biorąc pod uwaitę zasługi, po gie opisy na temat wspólnych ł)tzeżyć 
za ę a mie1sce w rowie 8 rze ee un. niesione w walce z Niemcami - skaza· niezwykłej pary woflkow i htrtłaszczają 

Nim została wysłana na front, żyła w Ino ją tylko na niewielką karę. · portrety nowożeńców. 
ciągłej obawie, iż zostanie zdemaskowa· Potem wysłano ją ponownie do oko· 

Nr. s6o 

WOLNA TRYBUNA 
----~---------------PANI BONNY Z KRAI<OWA. Dziękuję Pani 
za miłe słowa uznania, na które zresztą zaslul 
żyła raczej Pani. Cieszę się bardzo, że odpo· 
wiedź tak bardzo trafiła Pani do przekonania. 
List Jej nie pozo1'tał bez echa w szerokich ko• 
łach młodzieży. Otrzl1mulę obecnie wiele li­
stów, szczególnie od młodzieży męskie), którll 
broni się przeciwko Pani zarzutom I stara zrzu· 
clć z siebie częściowo odpowiedzialność na 
barki kobiet. W niektórych wypadkach nlepo· 
dobna odmówić Im słuszności. W każdym razie 
list Pani posłużył Jako punkt wyjścia dla ob· 
szerneJ, powatnel sytuacil na temat wiaJem· 
uego stosunku dzisiejsze! młodzieży. Jest źle 

czy dobrze I kto ponosi winę za lstnielący stan 
rzeczy? Miło ml będzie utrzymać z Panią na­
dal kontakt I sądzę, że Ilekroć ogarnie Panią 
laklekolwlek zw4tplenle, podzieli się niem Pani 
ze mmb a oble spóbułemy Jakoś rozwikłać drę· 
cttące Ją wątpliwości. 

PAN K. DR. W LESZNIE. List Pana został 
przesłany l)annle Lilce w Kallszti, 

„RUSINKA„ Z CHYROWA. Droga Pani, sta• 
nęła Pani rzeczywiście przed trudnem zagad• 
ttlenlem. .Myślę Jednak• że potrr.ebny Jest Pani 
ktoś w belu, serdeczny przylaclel, któryby 
potrafił Pon! podać pomocną dłoń w kłopotach, 
których bele nie szczędzi nikomu. Jeżeli Panią 
kocba szczerze I gorąco, leżeli kocha równlet 
dElecko, które chętnie będzie w ·Nim włdzlało 

olea, mote Pani zgodzić się na lego prośbf. 
ProszQ się tylko uwatnle zastanowić nad nle­
pokoJącą różnicą wieku, Są łednak charaktery 
t>ówatne, ludzie o usposobieniu ninlel płochem, 

łkóti;y mltno młodego wieku, maJą zalntereso· 
wania I poglądy ludiil staruych. Taki człowiek 
będzie duchowo odpowiadał Pabl1 mimo, Iż 

dzieli W as dość znaczna różnice wieku. Jeżed 
Jednak Jest to człowiek lekkomyślny, wesołego 
usposoblenhł, który duchowo Pani nie odpowla· l~fY KARA~IU~W( llMIAU R~R W~~llllfi~WYll • _ dat niech się Pani z nim nie łączy, atbowlew 

nacz-y-ń chcę Palił zaoszczędzić Jeszcze Jedne) tragedii Tanki i łodzie podwodne, produkowi'ne w fabryce.li" 
I 

tycloweJ. Człowiekowi temu nie da Pani swe) 
miłości, albowiem Jak Pani twlerdzl1 wyschło 
u Pani uczucie. Serce kobiece posiada Jednak kuchennych. - Leka.rstwa... i gazy truiące 

(sb) Na toczących się stale konferen 
cjach rozbrojeniowych1 mówcy podkreś· 
lają zawsze konieczność utworzenia spe 
cjalnej komisji międzynarodowej, która· 
by we wszystkich państwach sprawdza· 
ła produkcję pri:emysłową. Kontrola ta 
miałaby na celu uniemozliwienie fabryka 
e-ji. broni i amunicji. 
· W rzeczywistości jednak, w żadnem 

łprawie państwie niema fabryk broni i 
amunicji na wielką skalę. w praktyce, 
wszystkie zakłady przemysłowe, pracu· 
jące dla celów wyłącznie pokojowych, 
mogą w każdej chwili produkować broń. 

Pewien dziennikarz zwiedził w An· 
glji kilkanaście fabryk, które z produk· 
cją wojenną nie mają nic wspólnego. -
Wpobliżu Liverpoolu znajduje się, na· 
przykład, fabryka kosmetyczna. -:Wyra· 
bia ona oprawki do pomadek do warg. 
W dużej sali ustawione są potężne ma· 
szyny, przy których pracują robotnica. 
Każda podsuwa pod specjalne urządze· 
nie, kawałek blachy. - 70 maszyn pro­
dukuje w ciągu jednej minuty 12.600 ta­
kich oprawek. 

Wystarczy jednak, by przyszedł ob· 
stalunek z ministerstwa spraw wojsko· 
wych, a w ciągu jednego dnia, maszyn-y 
zostaJą nieznacznie przerobione i za· 
~iast oprawek do pomadek ~ ma1zyny 
fabrykują naboje karabinowe. 

Wpobliżu Lancshire znajduje się wie· 
le innych fabryk, które wyrabiają tutki 
metalowe, zaopatrzone z jednej strony 
w denko. Nieznaczna przeróbka zamie· 
nia te przedsiębiorstwa w fabryki gilz 
karabinowych, 

Pod Manchesterem znajduje się fa. 
bryka, której specjalnośdą jest Wyrób 
rur wszelkiego rodzaju, używanych W 
kanalizacji i wocłocią~ach. Są to olbrzy• 
mie zakłady, które w tazie poirteby, 
bez żadnej zmiany maszyn lub urządzeń 
technicznych, mogą zatnłast tur, produ­
kować„. lufy karabinowe. Te same za· 
kłady są w stanie produkować luf~ 
w!lzelkich k:ilibrów, a więc począwszy 
od re,volwerów, a skończywszy na ol• 
brzymich armatach kilktidziesięclo~en• 
tytnetrowych, sto~owanych w ntatybar„ 
ce wojennej, 

Wpobliżu Bradfordu znajdują się ró· 
wnież wielkie zakłady, których specjał· 
nością jest wyrób naczyń kuchennych. 
Produkują ;me garnki, miski oraz naczy 
nia do pieczenia ciasta. Te same zakła· 
dy, na żądanie, mogą dostarczać.„ płyt 
pancernych, stosowanych przv budowie 
krążownikówi pancerników I łodzi pod• 
wodnych oraz tanków. 

By zanvast naezyń do pieczenia ciast 

produkować auta pancerne - zakłady l jak naprzykład ostatnio przy locie An· ~woJe niezbadane taJemnlce, a my die łestd· 
muszą dokonać nieznacznych przeróbek glja--Australja - mogą być zamienione my panami t1wego serca. Nlewladomo tatet1ti 
które trwają zaledwie jedną dobę. j na samoloty wojenne, jest rzeczą po· cay w pożyciu ńłałżedsklent nie zrodzi się no· 

Tc- samo dotyczy przemysłu chemicz wsze chnie znaną. we uczucie dla męża. Odyby okazało się, te 
nego. \~"szy::;lkie zakłady chemiczne. pro 1 Ciekawie przedstawia się rllwniez różnica usposobienia I charakterów Jest tak 
dukujące ut ówno lekarstwa jak i farby' sposób produkcji karabinów maszyno• wielka, ie unłemołliwla wspólne pożycie, cze­
.iżyw:me pn ez zakłady włókien o:icze - • wych. Okazuje się, że mechanizm do kalaby Panią nowa tragedia I nowe rozczaro­
mogą .wyrabiać najbardlliej -tru}ące ~aŁy ~produkcji tych aparatów wojennych mo wanie~ Deeyda liatety do Pani. Zwróciłam tyt. 
stoso~vana ~odozas wojny. Prod•;kcja le 

1 
·e być z łatwością .wykonyv.:an,y przez ko uwagę na niektóre momenty, które należy 

kó-..y l .farb. test ~a . saToa, trteba 1e ~yl~IJ te same za.kła4y, . kto,re prodUKUJ~··• ma· uprzednio roz'Yaiy4. Pani zna tego człowle~a 
odpo~iedn10 zmw~zac, by otrzymac nw szyny do stycla. _ „ . , ma możność poznania Jego charakteru, usposo­
bezpieczne gazy żrące, duszące i ~ry- l Tak wygląda ta ,.pokójowa !Jroduk· hienia I stopnia uczucia Jakle dla Pani żywi 
ząee. . I 7ia za.kładów ptzemydowych.' k~óre na Pani więc mote ńallepl~I się zorJentować, Jak 

O tern, .że . ~amoloty „ b~dowane ?o j 11:ąda.me mogą daó uzbro1eme 1 pełen w danym wypadku należy postąpić. 
~łutby cywilne) i do pob11ama rnkordow ekwipunek całym pułkom„. PAN K. BO„.ICZ w ZŁOCZOWIE. Pretil· 

Krwawa Wojna w dżungli 
Dawni potomkowie czerwonoskórych walczą po stronie Parag­

waju.-Kiedy nastąpi kres wojny o Gran•Chaco 
Z depesz w pismach c9dziennych padł. Wyrabia się armaty na własąe po· 

wiemy, że na olbrzymich przestrzeniach trzeby, a to dochodów nie przynosi. Wie 
Gran Chaco toczy się zawzięta walka o śniacy, którzy stanowią większość lud· 
posiadanie tych bogatych obszarów. Nie ności, są zupełrtie zrujnowani eiętarami 
przejrzane stepy 1 dżungle i bagniska ro wojenrtcmi, mimo to wojnii. jest popular­
ją się od ludzi, którzy polują 'na ludzi. na. 
Wt>jna Paralt\\'altt z Boliwią o Gran Cha Bohaterem pa~stwti. )est ~·ód;; nacael· 
co prowadzona jest nieubłajfanie. ny sił paragwajskieh, młody generał 

Najbardżiej interesującym partnerem Jose Estigatribia, uwielbiany prze11 rielł· 
w tej grze jest Paragwaj, który pn:ed- nierzy i oficerów. _ Prowadzł .on woioę 
stawia dziś ie den wielki obóz wojenny. nieubłaganie1 pocichu, ied~a~ lak twier 
W sr;ystka młodzież, zdolna do noszenia dzą, wolałby fut pokGjU dla k.raiu •. 
broni i włada, nią, wystąpiła do boju. Ciekawy widok pnedstaWia Asun· 
Wójsltli, .wysyłane na front mają do od· cłon, stolica Para'1waju . .Tt!st to miasto 
bycia bardzo dłu~ą drogę, która . trwa parków, wielkich szerokich ulic, skąpa· 
około czterech dni. Cztery doby pt'zepra nych w słońcu, i!ctzie fta szerokich pła· 
wiają się na łodziach zielone oddziały cach bosonogie Indianki, sprzedają wa­
pata~wajskie, przez bagrtiśk!l, st~py i rzywa i kwiaty, ltd.Zie tłzi~wczęta noszą 
okolice przez nikogo niezamieszkane. na !!łowach dżbanki z wodą, prżypomina 

W szere~ach armii paragwajskiej słu iąc grecki~ obrazA· wieku klasyąyzmu. 
ży wielu Indjan, którzy dzielnie dopoma· W chwili_ obecnej suncion iest óhozem 
rnafą w obronie kraju, prowadząc wojska jeńców. Przeby-Wa tam w . barakaeh oko 
przez niezbadane jeszcze ostepy pusz· ło 15.000 )eńc6w boliwiłskich. 
czy1 walcząc z wrogiem z całą namiętna W rczeczywistości Para.twaj_ ~a lep 
ścią, wrodzoną tym dzieciom przyrody. szycli żołnierzy, nłż Boliwia. Większość 
Na słac!aćh kolejowych cywilna ludność ludności, to potomkowie indyjskiego 
to kobiety. Białe lub czerworloskóre. szczepu Guarani~ Cieniem1 pa_dałE\cym 
Młode dziewczęta żegnają się z narze· jednak na ten . piękny kra1, są doniesie· 
czonymi, podnlecając ich do walki z nia o okrudeństwach.. takich malą się 
wrogiem. Nikt tu nie płacze, nie biada, dopuszczać Paragwajczycy na swych 
Paragwaj jest tnężny i chce, musi zwy· przeciwnikach. Okrucieństwa . w dużej 
d'fiyć. mierze ńalezy przypisać udziałowi Ind· 

Wojna z Boliwią wywołała głęboki 
1 

jan, licznie zasilajłtcyoh armię paragwaj· 
kryzys w kraju. Paragwaj ma wiele ską. Lecz 1 Boliwijczycy, którzy óskrfają 
ż.elaza. Od roku 1856 rozwijał się tutaj ich o okrucieństwa, nle są zapewne bez 
przemysł żelazny. Paragwaj wyrabiał grzechu pod tytrt W:l!!ledetrt. Stąd też po 

armaty, pociski i szczodrze obdzielał nie chodzi krwawy i bezlitosny charakter 
mi armje walczacych, gdy trwały walki wojnv o Chaco. 
między republikami południowo a·\ Nie pomogła dotychczas żadna inter• 
merykańskiemi Dziś przemysł ten podu· 

1 
wem:ja mocarslw europejskich, zdążają 

ślęw11lęole nie Jest łatwe do zrealizowania. Po· 
mocy w trzyskanitl potrzebnych dokumentów 
nło1doby Paiłu udzielić WYłl\Czrtle Jakle~ po· 
ważnleJsze towarzystwo sportowe, do którego 
iiłlleżałoby się zapisać. Sam !)oJttvsł Pana nie 
lest nowy; albowiem miał Pan Jut wielu po· 
l>rzednlków, którym udało się zamiar swól 
zreallzowa4 I pódzlelłć się wynikami I spostrze· 
łenlami, z szerszą publicznością, z tego też po· 
wodli mam słabą nadteJę na to, ażeby Jakle­
kohvlek pl~mo zgodziło się zgóry udzielić Pa• 
ml gwarancyJ. W każdym razie niech się Pan 
łeszćze pówatnle zai;tanowł nad swoim pro· 
Jektem, albowiem nletylko nie )est on łatwy do 
urzeczywistnienia, lecz nadomlar trudny, po­
dróży tego rodzalu są tak wielkie, te nie kat• 
dy mote się z niemi uporać. Na stu śmiałków, 
którzy wyruszają w podróż dookoła świata 

Prlllynalinnlel 40 wraca Już od rogatek, dalszych 
łO ód granic Państwa, pozostali wraćalą rów· 
filet po pewtJyru czasie, nie ztlątywszy zreali· 
zować n:i\Vt!ł 1/10 swego planu. taledwle Jed· 
hel osobie na sto, a lłloże nawet odsetek Jest 
ll:lszcze trlhleJszy, itdale się urzeczywistnić 
SWÓJ zamiar. Prócz technicznego przygotowa· 
fila, żnałomoścl Języków, obrotności, dzlelno· 
ścl I gotówkł, trzeba mleć Jeszcze żelazne 
wprost żdttl\Vle, ażeby przetrzymać trudy po· 
drÓ!y, {Jóilczas mrozów, deszczów, upałów l 
nalrozmaltszych nlepomyślnyeh warunków at· 
mosferycznyeh, dróg I odżywiania. Niech się 

Pan poważnie zastanowi, zanim Pan wei:mie 
się do przygotowań I zwierzy komukolwiek ze 
swy~h tamlarówr ażeby slę zbytecznie nie 
Mmleszyt'!. 

• 
i> ANI STEF A W TRZEBINI ma list w re-

dakcfl „11. Expressu", który zostanie Jej dorę· 
czony po nadesłaniu . adresu I znaczka na od· 
powiedź, 

ft ff&H A. 

ca do położenia kresu tym krwawym za 
pasom dwuch reoublik ameryhńskich, 
Tymczasem jednak wojna trwa i zapew 
rte nie prędko się skończy wobec nie· 
ustępliwości obu walczących stron. 
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~~;~~::::1c0i~~:drowiu Proces przeciwko Ubezp·eczalni 
drogo kosztuje •opoDJiadli rodsino l. Dsiolos•vńsfti«-f!O, 

W jednej z fabryk okularów w Polsce te.4 ' d g_ • IQ• „ 
zdarz.vl sie wypadek drobny, lecz cha- NaOr'IJ pr~~ J ID.le\Ylq(ODJI 
rakter.vzujqcy stosunek wielu vraco- k • ~ t I . • 
c1myc~w do ochrony zdrowia robotnika. wys oczył z trzecaego piętra szp1 a a na Zagajn1-
opisu1e go korespondent Instytutu I k . „ " , I , „ . , 
Spraw S,TJolecznycłl, lekarz. t • owe) I pon;os sm1 erc 

- \ft'czoraj zgłosiła sie do mnie o . . 
vorade - pisze on _ robotnica fabryki Lódi, 28 .11:rudnia. l pielęgniarka i stwierdz.iwszv. te chore-1 się do Jednego z łódzkich adwokatów 
o~~ularów. Praczije ona przy s?lifowa- (k). - ~ielkie poruszenie .w~woła: gr. niema, zaczęta go s.zukać. Odna~az-1 z~ skargą i powq.Iztwem, doma~ającem 
mu szkieł. Na maszynie szlifierskiej ła w Łodzi przed trzema miesiącami I la g0 na korytarzu, tuz obok 011:ólneJ u-

1
1 3 i ę odsz.kodowama. 

jest walec 2 otoczką ze szmat, który tragiczna śmierć jednego z pacjentÓ\V bilrncj; ; zwróciła się do nie.11:0, aby wró P. Działoszyński podał nazwiska kil· 
przez obrót szlifuje i nadaje volysk o- szpitala ubezpieczalni, EUasza Działo- cil na salę. . I ku osób, będących bezpośredni· 
prawkom i szklom. Robotnice musza szyńskiego, który po zabie~rn chirurgi· Fo kilku :hwilach chorzy, orzeby- ! mi świadkami tragicznesr;o wypadku, 
trzymać szkfa w rękach nieosloni<Hych cznym wyskoczył .,, 3-go piętra na dzie- wajo,cy w szpitalu, usłyszeli straszny I jal<i zasz~dł w szpitalu ubezoleczalnl. 
rekawiczkami ochronnemi. Wskutek te- ' dzlniec szpitalny, ponosząc śmierć. krzyk i niedłu~o potem bvli świadka-j Swiadkowie ci zostali już zbadani. 
go skóra dłoni i valcóiv ulega starciu, Okoliczności tego niezwykłego wy- mi wielkiego zamieszania, jakie Wyni-, Termin rozprawy przeciwko ubei­
wprost zeszlifowaniu, cieńczeie, pęka padku przedstawiają się w sposób na- k~o w szpitalu. Jak sie okazało, Dzia-1 pieczalni społecznej zostanie ustaloi:y 
i bardzo obficie krwawi. stępujący: łoszyński wyskoczył z 3-go piętra na po iakof1czeniu dochodzenia karneg·o, 

Fabryka ta nie chce kupić rekawic I W połowie września rb. do szpitala dziedziniec szpitalny. Niezwłocznie po- które prowadzi obecnie w te.I sprawie 
skórzanych, odpornych na tarcie, a tyl- 1 ubezpieczalni społecznej przv ul. Za· ' spieszono mu z pomocą, ale wvsHki Ie- prokuratura w todzi. 
ko daje luźne kawałki gumy, do niczego I gajnikowej przywieziono 20-letniego I karza celem utrzymania go przv życiu W związku ze śmiercią b. o. Działo-
nie przydatne. Pracuje sie przytem !la Eliasza Dziatoszyńskiego, buchaltera, ! okazały się bezcelowe. szyńskiego przeciwko ubezolc;~zatn: 
akar~. ~o zmuszą robotnice do. pośp~e- zamieszkałego na Rokiciu. Po kilku- ! Działoszyński, który ule2ł wstrzą. podnoszone byty zarzuty, że obsługa 
chu, z niezwracania mvag! na me~ezrn~- . dniowym pobycie w szpitalu poddany I sowi mózgu, zmarł po kilku~odzinnych w szpitalu bardzo szwankowała. Na sa­
c~enstwo. Skoro robotnica sta1e s~ę 1 on zostat operacji wyrostka robaczko- męczarniach. li, na której leżało kilkudziesieciu cho­
~iie~dolna, do. pracy, wówczas usuwa sie ! wego. Operacja przeszła dobrze i re- j Sprnwą tragicznej i badź co bądź rych, nie było w owym dnJu ant JedueJ 
!fJi i prz?Jf!Zll/e nowa .. w ten. sposób .zrz-

1

1 konwalescent po kilku dniach miał opu- 1 tajemniczej śmierci Działoszvńskieg,1 pielęgniarki, względnie sanitariusza, ktO 
zywa. su: i mqrnotraw~ w dosć szybkiem ścić szpital. I zajęta się ·komisja ministerialna. która ry powinien czuwać nad chorymi i kbl· 
tem!Jle ma_t~~1al ludzki. . j W nocy z czwartku na pia tek, oko-1 podówczas bawiła w Łodzi. nrzcprn-1 ry mógłby strasznemu samohójst~11 

Ocz.v~1scie te150 rodzam pos~ęvowq- i to godziny 10-ej, wydarzył sie tragicz-1 wat!zając dochodzenie w zwiazku ze Działoszyńskiego przeszkodzić. 
nie naraza na duze straty u~e~meczema i ny wypadek. Działoszyński odczut pr.-, skargą p. p. Reliszków. Warto zaznaczyć, że dochodzenie w 
Sf!Oleczne, np ~tóre spada ci~zar lecze- ; trzebę fizjologiczną, a ponieważ w po-J .J:::ik się obecnie dowiadujemv. ojc!e:; l sprawie śmierci Dzialoszyńskie11:0 pro­
ma t?ch oso~ ~ wynavadzama im ut~a- 1 bliżu nie było basenu. dźwignął sie z b. p. Eljasza Dziatoszyńskiego, orzeby-1 wadzi także komlsJa ministerialna, kt6-
~rme1 zd?l~ok~l qo p~a7. Pew~e ~t a- 1\ łóżka i udał się do ubikacyj, położo. 1

1 wający stale w Kaliszu, podjął kroki w ra po ukończeniu swych badań prześle 
Y ponosi . a ze i prq 0 awca, g. YZ n~- nych na 3~em piętrze sprawie wytoczenia procesu ubezpie-1 odpowiednie wnioski do Łodzi 
wa robotnica musi su~ uczyć szlif owania . • • , • , . l 1 • 
i przytem popsuje sporo materjalu.

1 
Po pewnym czasie na sale wesz1a czalni społecznej w todzl, zwraca ąc 

~~i;:~~:~;:g;;:~~~:;:~;;~~ !Zamach samobójczy kaliszanki w Łodzi 
vobiec tym urazom; ra.k 11,rzez nte1~ie1kt Straszna tragedi·a uwi·edziona1· dz1·ewczyny 
wydatek na rękawice! Niestety, mkt o, ...., 

to nie dba, nie. troszc~y sie. nie podei-( Lódi, 28 grudnia. I nego mężczyzny przyczyniły się po- że K. znanym Jest w dzielnicy bałuckie) 
• ~ewa nawet, z~ za kilk1uiroszon_1Y v.v (gr) •W l:iraffile domu przy ul. Ła- czątkowo do drobniejszych, później do uwodzicielem, pożycza od swvch „na-
da. i~k nat r~kawic:,, oc~ronne mrkl :a- giewnickfej 16 znaleziono w stanie nie większych pozyczek pieniężnych. „Za- rzeczonych" pieniądze, o małżeństwie 
V? iec ls tra ohrn, ydegaJacYcmh nsea eleczenfe" przytomnym iakąś młoda. kobietę. Wez kochany" narzeczony nawia.zal z mto- jednak nie śni mu się, gdyż od 11-tu lat 
srecv z o vc , w awany • , t · t k D · d d · · t t k · ż d • dzł I 

' :1k· · · t ni mówi c iltz 0 stra- wano pogo owie ra un owe. yzurny ą z1ewczyną m ymny s osune i przy ma„„ onę I WOje ee. r1
s;; L iw':Ja ~nścr vrac • ~ w materiale lekarz stwierdził silne otrucie karbo· rzekał jej, że gdy tylko uzyska obieca· Rozpacz uwiedzionej i oszukanej ka­

,~~re wpon-osi 1
 bezpośrednio sam praco~ Iem. Desp~ra~kę, po przepłukaniu żołąd ną 1!1u pracę, nie czekając nawet dnia- liszanki. nie miała. g:a~ic. Be.z namysłu 

dawca. ka, przewiez10~~ .do szpitala w ~ado- pobiorą się. . . . udala się do pobhskieJ apteki, 2dzie na 
Te!!O rodzaju oszczeazanie kosztem goszczu. Stan 1e1 Jest bar~zo 2rozn~. Podczas. św1ą! B?zego N~rodzema była sporej ~zy karbolu. p 0 kilku mi-

7.drow;rz robotników jest zła kalkulacją Przep_ro~adzony wywi~d na mieJ- wyszlo na Jaw, ze biedna dziewczyna nutach znalez10no desperatke otrutą w 
kupiecka. Jednak, niestety, bardzo roz- scu ustahł, ze desperatką .Jest 22-letn!a została haniebnie oszu~ana. Snotkata bramie domu przy ul. Zgierskiej 16. 
riowszechniona, w Polsce zarówno w Janina Jaworska, stała mieszkanka Ka ona przypadkowo na ulicy swego uko- ••••••••••••••• 
malvch jak i w duży~h fabrykach lisza. Jaworska przybyła przed kilko- chanego pod rękę z jakąś inna kobietą 
\11 izuta~h i kof)alniach„. , 'ma miesiącami w p<>szuklwaniu pracy. i w chwili, gdy mijat Jaworska. odwró· 1-go stycznia mij~ 

Ponieważ p0wierzchowność łel była cJł głowę, udając, że JeJ nie poznaje. t i 
Tryt. nt z· e ChCą zawrzet 1 bez zarzutu I posiadała odpowiednie re Tknięta złem przeczuciem poszła erm n 

n'Q.:7 komendac)e, przyjęta została do pracy wślad za najdroższym. Przed iednym z wykupienia kart rzemieślniczych 
umowę żbiorową w charakterze służącej w domu przy domów przy ul. Łagiewnickie} śledzo- Lod:t 

28 
d . 

Lód:t 28 S!TUdPia ul. Zgierskiej 136. na para zatrzymała słę, a gdy „narze- ( ) • . _gru ma. 
' · Przed miesiącem poznała urodziwa! czony" oddalił ~ię, dowiedziała się za- v W dniu 1 stycznia 19J<> rn!rn ml· 

(v) W związku z przygdowaniem dziewczyna Jakiegoś mężczyznę, łat O· wiedziona dziewczyna, że Bolesław K. Ja t~nnłn ubJegania. się o karty rzemle· 
si ę przemysłu do sezonu letniego - koło 40-tu i już po kilku spotkaniach . od dłuższego już czasu adoruie miesz- ślnlcze n~ po.dstawie praw n.•.ovtych. 
wśród robotników branży trvlrntażo- oboje przypadli sobie do ~stu. Cora.r. ' kankę tego domu. Znaleźli sie żvczliwi, . I(zemieśl.mcy, którzy do ta~o C7.~su 
wej nastąpiło pewne ożywienie. częstsze spacery i odwiedziny niezna- którzy wyjaśnili przerażone! kobiecie, me. załatwią wszel~ich .tormalnoscl. 

Robotnicy tej branży zas~an"wbją związanych ze staramem s1e o otrzy-
się obecnie nad sposobami d!lłścła do manie karty rzemieślnicze.i. utracą pr4· 

porozumienia z przemysłem w sprawie Best1·a1skl z· onobóJ·ca z Ka11·sza WO do jej otrzym;inla. 
podpisania umowy zblorowel. .. . Ażeby otrzym'ać karte rzcmieślnicz:1 

Stara umowa, obowiązulai:a w tej na podstawie praw nabytvch należy 
~atęzi zatrudnienia, wygasta orzed kil· skazany przez sąd apelacyjny w Poznaniu na 9 lat złożyć podanie do urzedu orzemysło-
ku miesiącami i obecnie, w zwl:l.zktt ze więzienia · wego I fnstancJI (urzędu mieiskiego}. 
zblifaj::icym się sezonem. istniete oba„ Do podania należy zatączyć ookwito-
wa przed dowolnem re1rnfowaniem ( Poznań, 28 )!rudnia. Olejniczaków wzywała pomocy sąsia· wanie Izby Rzemieślnicze.i. stwierdza. 
plac. . Sąd Apelacyjny w Poznaniu rozpa· dów, jednakowoż ci bali się wejść do ją~e, iż petent ztożył podanie w spra· 

\V związku z tern. robotnicv trylfo- trywał sp.rawę p~nurej ~brodni, jaka wy mieszkan!a: znając char.akter Olejnicza· wie uzyskania zaświadczenia 0 pra­
tażow; wysuwają 1'.~ania zawarcia u- ~arzyła się w dniu 23 ltpca b. r. w Ka· ka. Ole1ni.czak kopał zonę butem "!' \Vach nabytych. 
mowy zbioroweJ na tycłi samvc wa- hszu. . , . b~zuch. Nie~zczęśhwa kobieta, przewie 
rJnkach. na Jakich obowlazvwała urno- W dnp~ tvm do m1esz~a~1a mał~on: z1ona do szpitala, zmarła wskutek silne Skróty talegrafłci"a. Wc:J poprzedni! k6w Ole1n1czak6w przybyli ich zna1om1 go zapalenia opon brzusznych. 

' Zawadzcy i zwrócili im pewną sumę pie Sąd w Kaliszu skazał Oleiniczaka 

Sll·zgaw .... a dla młodzle.;,y nięiną. Olejniczak urządził w związku na 12 lat więzienia, natomiast sąd apela 
n I. z tern E.iiatykę, która trwała 6 godzin, cyjny w Poznaniu zmniejszył zbrodnia· 
SZkOlnej a !!dy Zawadzcy odeszli do domu pobił rzowi karę do 9 lat. · 

- Minister Beck, bawiący w DanJi, zostal 
przyjęty na audJencli u króla. 

- Dyrektorzy zakfadów ~yrardowsklclt 
Vermeersche i Caen zostali wypuszczeni na wo! 
ność po złofoniu kaucji hipotecznej w wyso· 
kości 1.250.000 zł. 

Lód:t, 28 srru'clt'ła. 
(v). Przy ul. R.okidńskiei nr. Zd u­

rządzona zostanie ślizgawka dla mło­
'dzleży szkolnej. 

Doceniając znaczenie soortńw zhl"o­
wych dla mtodzi~ży, ślizgawke tę za­
kłada Sportowe Towarzystwo Robot­
nicze „Widzew", przeznaczafac ja do 
bezpłatnego użytku młodzieżv szkolneJ, 
która w godzinach przedpołn<lriiov ych 
zażywać bQdzie sportów pud kierun­
kiem wychowawców s.oortowv"'b 

w okropny sposób swą żonę. Córeczka 

N • k Ił k - W czasie świąt Botego Narodzenia do· Ozem Zmasa rowa Upca konano w Stanach Zjednoczonych Zó mor· 

~;~~~·ri:i ~~~~ ~rt~~~yd~~z;?it~f ~ ~!d~~c~~ 
E~ha napadu bandyckiego pod Piotrkow.em padk~~a;~~~~~~w~c~anku Polskim powlęk· 

Piotrków, 28 jfrudnia. bcft legł pod razami noty napastników. szył się i pokrycie waluty polskieJ złotem wy· 

b d~ swoi~ cdzasiehwf pobliżku wsi2Ł1o- ~ktokbu śdledzktwa Sujęta zoKstała cała nos~4~4:rit~~~~t. fundacli im. hr. Potocki~go 
u zice, na Ja ącyc urman ą z · e o- czwvr, a an yc a. ą to: onstanty został mianowany b minister Chodźko 

wa kupców, Jakubowicza i ttefta naipa- Jachimiak, Paweł Rogut, Władysław - W Montgome;y w Stanach ZJednoczo­
dfo czterech bandytów, którzy pod groź I tukaszeński i Leoo Piotrowski. . nych wybuchł kocioł lo~omotywy, wskutek 
b<\ noży zażądali pieniędzy. Zasiedli oni na ławie oskarżonych czego 13 osób zostało zabitych a 35 rannych. 

I"' p · 'k S t k' · ·. <: d k p· t...J. • Sik j - Nad Kretą przeszedł gwałtowny huragan. 
uirman ranc1sze .zus a ie:vicz .1 i ~ą u .o ręgowego w . io rin.ow1e. a-1100 domów zostało zniszczonych. a 5 osób 

J.oel Jakubowicz rzucili s1e do ucieczki. zano ich po I roku wiezienia. •trtcłło tycie. 



Nr. 880 

f.a::~ :„~.~·~:~ „. 11·01--11 r·1u ! 
r~.e . 6.48-6.52: Muzyka (płyty). 6.52-7.07: 
Gimnastyka._ 7.07-7.15: Muzyika (płyty). 7.15- . · · · • 

• 

aw~ ntiD!l ~ ~ ł[J 
• • 

7.25: Dziennik poranny, 7.25-7.35: Muzyika Lpły-

~lpo~f~7·~~~g~~~.lka 7.~~~uko~~rt 1·~~ Nieszczt:sny szlaban. Miasto n~dzarzy. - 6 pociągów aa 
klamowy. 8.00-11.57: Przedwa, 11.57-12.03: d b N• - • tl · 1· k• S k l b d • • 
~J.g~1~ó~~\viafo~~~~i~e~~:Oi~fczr:~kfr05. - . O ę~- meOSWle one U !CZ I. -- Z O a ez ZleCI 
-12.10: Co~:lz. Przegla,d Prasy Polskiej. 12.10- Łódź, 28 grudnia. rożki, autobusy i tłum przechodniów, ni szyńskiej, Trębackiej, śląskie;, Wysoc-
12·45: Koncert zespołu J. Fronta. 1245-13.00: Gd · · d l' p· t k k' · czem na Wall-Street w New Yorku w kiego Piaskowej Pryncypalnej i wielu 
„Spacery dzieci do lat siedmiu" _ odczyt z cy Y s1ę wsta a na u tcy to r ows te) b . • . • . . t. ł d . 
k.lu ,,Wskazówki dla młodych maitek") _ wy·gło: w czwórkę i dojeżdża do toru kolejo- przedpołudniowych godzinach. Naj ar- innych ~lt; gęsto rozsta~)'Cu w po u mo 
51 dr. Glińska. 13.00-13.05: Dziennik · południo- wego na Rzgowskiej, ma się wrażenie, że dziej niecierpliwią się przechodnie, spie we) częsct naszego miasta za Placem 
wy. 13.QS-13.30: D. c. koncertu J. l!'ronta. l~.30 to inny, daleki świat. Jesteśmy poza Ło- szący do pracy. I każdy z nich myśli: Reymonta. 
-15.30: Przerwa. 15.30-15.35: W1adomośc1 o 'Id • Ch · Gł· l' · K' d · · · d b d ' O t t ' t • Ch ' d h d ' 
eksporcie polskim 15.3s.......15.4S: Przeglą.d gieł- z1ą - na 01nach. , owną u 1cą me . - ~e Y JUZ n_areszcte .. z .o ę ziemy , s a. m ram~a) z ~Jen o c o Zl ":" 

. dowy. I jest tu Piotrkowska, lecz Rz~owska. Od się na w1aduk~, ~tory umozhwt normalny kilka mmut po 1edenastey. Wtedy zamie 
1.45-Hi.4~: „No~ w Maidrycie"-:-koncert w wy- świtu do zmroku ciągną poprzez uchylo- ruch kołowy i pieszy? ra ruch w iem miasteczku, przytulonem 

konaHniu orkies(t.r:y kamKerakalneJ P.od cłYr. Aida- ny szlaban długie szeregi pojazdów z Był czas, !!dy na Rzgowskiej tor ko- do Łodzi, lecz stale przez nią odpycha· 
ma ermana. Tr. z r owal. I d R T p dd b' . d 1 ' . b ł , dd , 1 d B ł, 'd, • t dl Ch • h 

16.45.,.-17.15: Audycja dla chorych w o.pracowa- , po zgowa, uszyna, o ę my 1 t. . eiowy me y mczem o zie ony o nem. o o z 1es a 01en macoc ~· 

niu ks. Rękasa. . I Są to przeważnie chłopskie furmanki, na jezdni i pociąg wjeżdżał niemal do mia-1 Nie chce ich przygarnąć do siebie, me 
1~:1~-17.25: Du?ty w wyik. · ~ik'.o;ii Skwirczew- których drzemią o. batuchani w ciepłe ko sta. Potem wzniesiono prowizoryczny chce ich uznać za swe dziecię prawowi­
s teJ (sopran) 1 .Ady Kam~ńskte1 (mez.~osopT.). żuchy chłopi. Sześć razy na dobę opada szlaban, to znaczy - przeciągnięto te. Gdy więc ucieka ostatnia rozdzwo-
17.25-17.50 · Recital fortepianowy Ma.ir11 Bezo-, I b p Ch . . . · Id k . · ł I · · k " · • k t 

brazoff. . sz a an. rzez 01ny przec1ąga1ą w etą i rąg, tory me wytrzymywa często na- · mona „czwor a , cisza i mro gęs y za· 

17.50-18.()0: „Przegląd wydawnictw" omówi • gu doby dwa pociągi osobowe i cztery I poru auta lub bryczki i stąd powstawa· lega całe Chojny. Swiatło płonie tylko 

1 
prof. Henryik Mościcki. „towarówki". Najgorzej jest z tą ranną Iły nieraz katastrofy. Dziś szlaban jest na Rzgowskiej i Tuszyńskiej, reszta to-

1~f0=1188·1105: RMuzykt a (ptły.ty)6• osobówką, mijającą szlaban w kilka mi-1' solidny, mocny, ale mieszkańcy Chojen nie w częściowym lub całkowitym mroku 
. . eper uar eatr w t d . . , . D , . 'k 1 l'b . b ' ~ . 'd" I g' Ch • • b • k ł 

18.15-18.45: Różycki: Kwartet smyczk. op. ~- nu po go zi;:i1e o~mei. rozm opusz~za wo ei y, aze y poc1ą~ pr~e1ez za . o· OJDY ma)ą 0 ecme cztery sz 0 y. 
· ~Y'konaw~y: Kwarlet qzłonków ·orkiestry s~laban. Na 1e~dm po ob~ stroi:ach. siat- I rą - przez most„ • . Jest to 1edna .z. wielu Nauka w szkołach odbywa się na dwie 

18 4
. !1lharm. onJ1M~arsz.p kt j!romadza się furmanki, taksowkt. do- bolaczek obywateli ze Rzgowskie), Tu- . N ~ h dl t • k 

· ~19.00: " i""zy ersją a lraikiem" - wy- · · zmiany. owy 5 mac a czwar eJ sz O· 

19.00~q!~.2~ftM~~k=Yi!~a L:pk~~: ,Adria", · llllllllllllJllll l!lllilil1iii 11 l' lj!pt;!il!ill!llllllllJllllllllllllllllllllllJllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllJlllllllllllllllllllllllllllllll :ii!!,i 1i! !li'!i ' ły stoi niewykończony. Gmina nie ma 
19.2-0-19.30: Pogadanka aktualna. ' pieniędzy na wykończenie ~machu. To-

19.30-19.45: D . . c. muzy<ki z kaw: ,,Adria", Dwa nap·ady opryszko' w . warzystwo budowy szkół starało się 
19.45-19.50 Odczytanie programu na dzień na- 4l1 1 b k f d 

stępny. . . przy1sc z pomocą, a e z ra u un u-

19·50-20·00· Wiadomośc! - ~po~o~~· na powracaiących do domu robotników szów, skończyło się tylko na dobrych 
20.00-20.05: „Ja:k spędz.ić święto , , 
20.05-20.15: Pogadankę · muzyczną wygł. p:rof. Łódź, .28 grudnia. l Jak się okązało, mężczyzną, leżącym chęciach. Ceglaste mury czekają więc 

Stanisław Niewiadomski (T;. ze Lwo~a). (kń) - Dziś w ~odzinach rannych na bruku był ranny nożem w głowę i na lepsze czasy.„ 
ZO. l 5-22.()9: Koncert symfoniczllY z F 1lharm. 5 e. • , , 

Warsz. pod. dyir. Mossino FTecia i Ada lekarza pogotowia ratunkowego we- . ciężko poturbowany tępemi narzędzia· Narazie kryzys daie się wszystkim 

. Sari (~piew~. . . · zwano dwukrotnie do wypadków. I ml. Był to 20-letni robotnik Kazimierz dotkliwie we znaki. Ludność Chojen to 
W prz?rwie: Dzienni~. wieczorny. oraz „Jak pt"a- Na ulicy Suwalskiej ok of o godz. 5.30 I Kraszewski, zamieszkały przy ul. Ad wo biedni robotnicy mieszkający w nędz-

cu1emy w Polsce . I ' ł b h 
22.30-2'2.1{): „Poezje kolendowe'• w wyik. Hen· nad ranem rozległy się nagle przeraź i- · kackiej 12. nych domkach, będących s a em se ro-

ryika Ładosza. we wołania .o pomoc. To krzyczał jakiś I Został on napadnięty przez niezna· nieniem w porze zimowei. Dotychczas 

23·00-23.0~: ~iado~ośc.1 meteorologiczne dla bników, którzy otoczyli go kołem, okła niędzy na wódkę a spotykając się z od· mroźne podmuchy w okresie świąt przy 22.40-23.~: Ko!1cert re~lamowy. . mężczyzna. napadnięty przez kilku oso-1 nych osobników, którzy zażądali pie· jakoś radzono sobie z zimą, ale pierwsze 

komumkacp lotnicze). . . , Ch • . ' • 
23.0~ 23.3(): Muzyka tan. z dane. ,,Adria". i dając niemiłosiernie tępemi narzędzia- mową, poturbowali go i zranili nożerp.. pommały m1eszkancom 01en, ze zu~a 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. mi. Drugi identyczny wypadek miał to nie żarty„. - Czy Łódź przygarnie 
20.10 KOPENHAGA. Muzyka francus~ W pewnej chwili uapadnięty upadl miejsce przy ul. Tokarzewskiego, gdzie kiedyś do siebie swe biedne dziecię, , 

20.l5. SZTOTGART . . Kol)cert wieczorny. na bruk, tracąc przytomność. Kilku na powracającego do domu Józefa Cym marznące hen na peryferiach - za Pla· 
20.15, LONDYN REG. Muzyka taneczna.. bó k (T k k' ) t k'l R t ? (·} 
20 Jo. BUKARESZT Recital śpiewaczy, przechodniów, będących świadkami i bor a o arzews iego 25 napad o I - cero eymon a .„ . 

20'.a1k;w!E~ 1 ;Ę.ltĘ.~.A· Koncert ~y1Jljo11- .. i'l1„.lt L!>IJicptj)ęj, ~ez.waJp_ Jel~ąr_zą po~oJoWa. ką osobników LP~tµ~bo~a{o go ciyżlrn._ _ 
l!!!!!'!!'!~~~~~~!ll!!!!!ll!!!!~~~~~~l!!!!~!!!!' i!!!~~~lllli3Z~~ilr!!~~~~~'!!!!!!!"!!!!!!!ll'~!!!!''!!!!!!~!'!!!i!!!J!l!~~!!l!!~~~!1!!11~~~~~~!!!!~11!!!!~~~~~~!11!!!!!11!!!!!11!!!!~ 0Q 

Przekleństwo w· eków 
Powieść ws1J6łczesna 

I cha rozkazyw.ala;, a:i rlziewczynk.a 1)od„ ~ g.ło'i"ę ~ ob~k st-?jącej m..ac.ochv. Roi: 
1· dawała się rozkazom bez sprzeciwu. legł się trzask połamaneJ porcelany 1 

Po przyjściu ze szkoły była popy- przeraźliwy krzyk Jaworskiej, która 
chadłem do wszystkiego i tylko dzięki załamała się w kolanach i runęła na 
wielkim zdolnościom nauka. której sto- podłogę. 
sunkowo poświęcała mato czasu, szła Marta była bliska obłędu. Złapała 

jej łatwo. żakiet i nieprzytomna wybiegła z do-
Któregoś dnia Aniela, będąc w lep- mu. Popędziła w stronę stacii kolejo­

szym, niż zwykle humorze. zasiadła ra wej. Stał pociąg. Rozejrzała sie doko­
zem z dziećmi do obiadu. Stół nakryła la zamglonym wzrokiem i wskoczyła 

świeżą serwetą, haftowaną przez Ja- do pierwszego wagonu. 
worską. Po środku dymiła mitvm za· Nie była w możności zdać sobie 
pachem olbrzymia waza z zupą . .Jedli sprawy z tego, co się z nia dzieje. 

lll. przygnębienie to pozorna maska, pod w milczeniu, tylko oczy Anieli zatrzy- Po dtuższej chwili równomierny tos-

,Od owego wieczoru stosunek Ja- którą kryła się bujna radość. mywaly się czasem z niechęcią na po- kot kół i wstrząsy wagonu ooczęły 

worskich · uległ wielkiej zmianie. Wta- · Jesień dogorywała... Silne wiatry staci Marty. przywracać Marcie zmysły. Przytulila 

ściwie zmieniła się tylko Aniela, która zmieszały gniface liście z błotami, za- - Siądź przyzwoicie - zwr-O•;iła rozpaloną głowę do zimnej szvby okna 

zdawała si\l kierować życie .na inne to- mieniły je w jedną grząska,. masę. jej uwagę, ·i rozpoznając uciekające przed nią oko-

ry_ . · J?a~~iej ~bucho~a. szloc~ająca I Którejś nocy spadł pierwszy śnieg, - Nie garb się nad stołem. Jire wybuchnęła płaczem. 
przy Jak1e_Jkolw1ek okazJI, ~tata się aa- · niosąc z sobą krótką, a jednak zdającą - Przecież ja się nie garbie. Jedzie! Dokąd ona jedzie? Boże. Bo· 

gle spokoma, opanowana, 1akbv zalęk-1 się ciągnąć w nieskończoność zimę. I - Widz~ .chyba! że~ B.ez biletu, bez pieniędzy .. zaraz ~a-
nioną .J?ierwszem uniesieniem 111ęża, o w życiu Jaworskich nie nastąpiła I po chw1h znów: deJdz1e konduktor, wyrzuci Ją, o.desie 

które me posądzała go. żadna zmiana. Oboje zdawali sie w dal - Czy Stefan nie potrafi jeść ci- do domu. Nie może przecież tam wra· 

Tylko uwaga jej zdawała się być cat szym ciągu żyć nie z soba lecz obok szej, tylko chlapie, jak prosiak. Prze- cać. 

kowicie · od.wróc'ona: od życia męża. . siebie. Jeżeli docqodzito do koniecznej cież to może odebrać apetyt innym. Zabiła macochę. Morderczvni ! 

Jaworski, któremu zagadkowa zmia- rozmowy .Aniela tak stawiała kwestję Chłopczyk szeroko otworzvł oczy i - Boże, Boże, co ja uczyniłam I -

na żony wydała się : groźna · usiłował by ni'e tracić zbyt wiele sł ów i za ta~ przerażony odlożyt łyżkę. jęknęła i rozpłakała się na nowo. 

naprawić zło różnemi sposebami. - · twiała się z mężem krótko. niemal u- - Jedz!-rozległ się szorstki głos. Nie byłf) czasu do stracenia. Dzlew-

Wszystkie zawodziły, jakgdyby Anie_. rzędowo. Jaworski czyniąc za to - Może mu pani pozwoli zjeść w czynka rozejrzała się po pustym wago-

la specjalnie pobudzila w- sobie niczetn wszystko odpowiedzialną Marte. zwra- kuchni - wtrąciła Marta widząc nie i skryła się pod ławkę. Opanował 
nienaruszony upór. cał się do córki również z niechęcia, przerażenie brata. ją bezgraniczny strach. Leżała z twa-

Przyjęła słu:lącą -'i , p·rawie bez ogra- której' dziewczynka nie zdolna bvta po- Aniela uniosła się, rzą przyciśniętą do brudnej oodtogi, 

niczeń powierzyhl' jej prowadzenie do- jąć swym umysłem. - Nie możecie znosić mojego wi- • szarpana biegiem pociągu. W pewnej 

mu, sama nie zajmując sie nłczem poza . w takim stanie rzeczy upłynęło kil- doku, rażę was tu, prawda? Jeszcze chwili usłyszała kroki konduktora. -

haftowaniem i czytaniem mało korzyst ka· miesięcy. Zima przeszła bez zmian. dużo wody upłynie, zanim bedziesz mo Wstrzymała ·Oddech. Zajrzał do puste-

nych książek. Spłynęła na świat wiosna. Każdego ran gła w tym domu mieć swoje zdanie, - go przedziału i wyszedł. 
. Marto. Mimo niewygodnej pozycji Marta 

Haftowanfo byto jej ulubionem· za- ka wysypywała z błękitnego kosza nte Stefek, nie wiedząc co począć z rę- nie opuszczała swej kryjówki. 
jęciem. z pod rąk Anieli wykwitały na bios catą masę słonecznych iskier, roz- kami, przez caty czas skubał frendzle o • d ł · ś · t I · 
płótnach barwne kwiaty o Źywych ko- winęła kwiaty w ogrodach. serwety. wia nę 0 mą mier e ne znuzcnie, 

. a na umysł jej padał chwilami stan zu-
lorach. I twarze ludzkie rozsłoneczniły się, Nagle pociągnął ją silniej, a ratując pełnego zamroczenia. 

Dziećmi przestała: · się interesować zakwitły uśmiechami. Aniela trwała w talerz przed spadnięciem ze stołu, roz- Ody przytomniała, słyszała naJwy-

również, chociaż w głębi duszv. dener- upartym milczeniu, zatruwając życie lał zupę na serwetę. raźniej, jak koła wagonu powtarzały 
wowały ją jednakowo. Zasadniczo nie sobie, mężowi, a nawet dzieciom, któ· Jaworska zerwała się na równe no- bezlitośnie: Morderczyni... Morde:czy-

lubiła tylko Marty. Ta skryta dziew-. re pochmurniały w jej obecności. gi. Na twarz jej uderzyły ognie. ni... Morderczyni... i tak bez końca. 

czyna o badawczych oczach szpiega Jaworska dla siebie miała tysiąc sa- - To tak szanujesz moją pracę? - Marta nie zdolna byta zebrać my-

grała jej zawsze na nerwach. molubnych wykrętów i skrupułów. - Ty brudasie! W chi ewie powinieneś śli. Snuły jej się po glowie fragmenty 

Tymczasem Marta czuła się, jak od.: Uzna wata się niewinna i wiecznie ;>rzez jeść a nie przy stale! tragicznego zajścia. Zakrwa wiol') a głów 

rodzona. Stała się naogót weselsza i !ós pokrzywdzona. Ale i z tern nie byto I na główkę chłopca ciężko sp;1dła ka Stefka, krzyk padającej macochy 

tylko w obecności macochy twarzycz- jej dobrze. Czuła sie samotnie i obco.- wazowa łyżka. Z niskiego, skleoi'.)nego przekleństwa ludzi, żandarmi. więzie~ 

ka jej posępniała, jakby na nia padał Nerwy znów poczęły · brać nad nią gó- czo fa malca poczęła się sączyć krew. nie i tak dokofa. 

cień. Z natury dziewczynka była uspJ-, rę. Służąca zażąda ta zwolnienia i spra· J Marta zbladła. Z oburzenia dr:ia!a Marta na przemian pociła sie z go-

sobienia żywego i pogodnego. - ' Kto wy gospodarstwa silą rzecży spadły na na calem ciele. Bez namysłu poćhwyc ! rąca i drża.ta z zimna. 

przyjrzał jej się bliżej, widział, że jej Jaworską, albo raczej na Marte. Maco- ciła oburącz wazę ze stołu i rzuciła ją - (Dalszy cią jutro), 



KSIĘŻYCOWA KOCHA~KA 
Sensacyjna powieść współczesna. · 
Napisał specjalnie dla „Expressu• Mieczysław Sylwester. ,1. 

STRES!CZENIE POCZĄT.KU POWIEśCL piękne! Dobrze pan robi, że je pan spi- - Ja! - uderzył się w piersi Ma· - Chłopcy o'dllropać mi ten kamień'......; 
Na dalekim cmentarzu w podziemiach gro- suje: dziś już nie opowiada się wieczo- ciej Sikora. zakomenderował inżynier. 

howea z czarnego granitu schodzą sle zamasko- rami tak pięknych i ciekawych gadek Poczem zaczął opowiadać~ Cztereah silnych górników raźno wani członkowie ,,Bractwa Satanistów'' na -swoJe potajemne nocne obrzędy. jak kiedyś w latach naszego dzieciń- - Miałem wtedy dwadzieścia parę wzięło się <lo :pracy, lecz suma energji, 
Pełnym grozy i wyuzdania orgiom patronu· stwa. lat. Szyb „Anastazja" był jeszcze bar- na jaką byli przyigotowani, okazała się 

Je zagadkowy mistrz i dama w srebrne! masce, - To powiedźcie nam z jedną! - dzo malutką kopalnią. Podobny byt do nie.potrzebna: po kirótkiem szamotaniu, 
zwana „Ksieżycową kochanka''· zachęcał go Petroń, nalewając mu cło wielkiej studni, z której przy pomocy wielki głaz odpadł i okazała się ziejąca 

Pewnej nocy w pobliskim pałacu w Dreźni- k ~eh dokonana zostaje tajemnicza zbrodnia. sz lanki pienistego naipoju. wiaderek wyciągano węgiel do góry. ciemnością czeluść. 
Oto w p1· zeddzień ślubu zg,nęla w nlewyiaśnio- Pajawienie się nowego antałka piwa Lecz zwolna zaczęto ją rozszerzać i ko- W ręce odważnego detektvwa za­
ny sposób młoda panna Henrieta Dreźnicka. i kilku mis z apetycznie dymiącą kieł- pać długie pochylnie. Coraz dalej wże- blysla silna lampka elektryczna, której 
~lad krwi. jaki pozostał na posadce w jej po- basą, rozwiało resztę nieufności staru- raliśmy się w ziemię, kQIPiąic ganki i światło oświeciło mrok oodziemnego 
koju ~wiadczy o tern, :te prawdopodobnie po- kó · k f I Bó bł ł ł pełnione zostało morderstwo. Zniknięcie pięknej sz. w i rozwiązało im języ i. i ary, a g ogos awi naszej pracy. przejścia. 
panny zauważył nad ranem jej narzeczony in- Posypały się jedna po drugiej gór- Przy tyich słowach nisko poohylil - Tak, to tu! - zwrócił sie do in• 
żynier Janusz Skrzycki - i szakle z roz· nicze opowieści o podziemnych kobo!- głowę - i ciągnął dalej: żyniera. 
pacTz~. . St f B 1 k I daah, zasypanych szylbach. strasznyich - Wraz z dwoma jeszcze górnika- Poczem rzucił policjantom krótkie: 

e1 same1 nocy apasz e an rzy ew a zo· k t t f · h d h I · h · d · ś · · d · · ' · ( ' staje aresztowany w pociągu przez znanego a as ro ac . CU ownyc oca emac ' za-1· m1, Zl. JUZ awno mezyJącym1 pame - Za mną! 
detektywa Henryka Petronia. sypanych w sztolniach górników i ty- świeć nad ich duszami!), przebijałem Inżynier chciał się przyłączyć do 

Stefan Brzytewka zrecznym fortelem zdołał siącznych innyich historjach o tern, jak ' zupełnie nową pochylnię. Nagle kilofy k d D t kt d ·r · t uśpić czujność eskortujących go agentów i wy- pracował i ginął dzielny górnik śląslki, ! nasze, stukając w skalę, .poczęły wy1c:Ia· es apa y. e e yw. zgo Zł sie na o, skoczyć przez okno wagonu d . . . . . . 1 t k b I ć ł h d ) 1 ~ h ale pod warunkiem, że starszy sztygar 
Po dramatycznym pościgu· Stefan Brzytewka WY zi~raJący zi~mi JeJ u_<:rY e. s ar Y: wa g yc Y 0 gi~s. eszcze uroc ę. a wraz z górnikami pozostanie u weJ-

zostaie ujęty. Ponieważ uciekając zranił się cię- rudę zelazną, ołow, cynę I węgiel. rozwaliły zaiporę 1 oczom naszym uka- ścia. 
żko, detektyw opatrzył iego rany. Wdzięczny Petroń przysłuchiwał się opowiada- zala się pusta podziemna czeluść. Zra- • _ Trzeba sobie zapewnić odwr'ót­
opryszek o~owiedzial mu, że kiedy poprz~dniei niori:i starc;:ów z wielkiem zain~ereso-1 ~u myśleli~my, że. natknęliśmy. się ,na obJ"aśniał detektyw _ niewiadoma bo­
nocy udał s ,ę n~ ~mentarz. celem zakopama tam wamem. Az w pewnym momencie rzu- Jakąś :podziemną pieczarę. Na.dlb1egł m~ 
zrabo:-vany~h premę~zy. usłyszał balasy. wydo- cił podstępnie: I żvnier i sztygarowie i poczęliśmy przy- wiem, jakie czekają nas niespodzianki! 
bywaiące Się z głębt Jednego z grobowców. po- " k . . . ·1 d , . . . . ' . Po chwili odważna czwórka znikuę-
tem zaś zauważył obcieta głowę Judzką. - Podobno w o obcy teJ, zamm wy- g ą ac się goroc1e. Ku naszemu w1elk1e-

Brzytewka odwieziony zostaje do szpitala wiercono szyb „Anastazja", istniały in- mu zdziwieniu pokazało się, że była to ta w czeluściach ganku. 
więziennego a detekty~ !"etroń jedzie sw_oiem ne jeszcze szyłby. sztolnia dawno porzuconej kopalni rury Posuwali się ostrożnie. świecąc gę-
autem do p~!acu .dreź_mck1~go, aże?y rozw1ąz.ać _ O tak _ odparli chórem starzy żelaznej. Ponieważ nasza żyła węgla- sto, albowiem ostrożny detektvw bał 
zagadkę zmkntęc1a Dlęknei Henriety Dreźmc· Ó · ' ' · · · ł · · · · s' s d k' któ a mogła tu czyhać na kiei. g rmcy - wydobywano tu kiedyś ze- wa ciągnę a się w zupełme mnym kie· 1ę za a z I, r 

Na drugi dzień inżynier Skrzycki otrzymuje lazną rudę, ale żyła była bardzo nie- runku, aniżeli chodnik napotkanej !ko- nich na każdym kroku. 
przesyłke. Skoro rozpakował ią. ze· skrz~nki wielka, a sama ruda mało procentowa. palni, przecięliśmy go, wiercąc dalej. Inżynier, oświetlając ścianv przej-
wypa~ła. g!owa ludzka. Była to głowa Hen nety Kiedy trochę dale.i odnaleziono lepszą A WYioty obu poprzecznic kazał głów- ścia, oświadczył fachowo: 
Drezmck1eJ. d k I · · t 11 ·n ·vn· s , · ć - Tak, nie ulega dla mnie żadneJ' D t kt p t ń 1 ł b. h. t 

1 
ru ę, w opa m naszeJ zaprzes ano pra- y I z 1.er za ypac 1 zamurowa . 

jaką eo~o~~da~ ~u ~fJ~~mBr~y~~w~a ~ 0;ie~ cy, a ,z. czasem zapomniano o n'iej w zu- -:- .·Ta~ więc, ":idzi ~an -;- kończył wątpliwości, że znajdujemy sie w sta~ 
samowitei głowie na cmentarzu. Udaie się wiec pełnesc1. Mac1eJ Sikora - ze święta Jest praw- rożytnej sztolni. Przed wieloma laty-
do szpitala, odwiedzaiąc rannego apasza. Tu jeden ze starców, pod'obnv do dą, iż między Jesionilrnmi Wielkiemi a jak zdradzają ślady - wydobywano tu 
. Brzyte~ka po ra~ drugi powtarzał mu swoje świętego z obrazka, smutnie pokiwał l Małemi istniała !kiedyś stara kooalnia. rudę żelazną. Ciekaw. też iestem, do-

nteH~~;ktep~~~~la~~~je się nocą na cmentarz. głową: . . ttenirytk Petroń kuł żelazo póki go-

1 

kąd nas korytarz ten . zaprowaqzi ~ 
gdzie jest świadkiem, Jak kilka zamaskowanych - Tak, tak, zapomina się o starych rące. - Przekonamy s1e o tern meba-
po-ci znika · .u.ab .czarn~o rzeczach i starych lut:lziacb. Żyicie idzie- · - A nie pamiętacie - zapytał sę- wem ... - odparł w. zamyśleniu detek-
graWśi· . . b wciąż naprzód i nie pamięta o tych, dziwego górnika - w którem miejscu tyw. 
ś;ladk:~~u!~oc~;g~ ~~~Źęd~o. łrt~t~cłsaWrt~;~ któtv· iuż na nic się wię.c~j nie przy.., z , · · si~ te zasypane WYloty stare- A to co? - pochylił sie narai 
tów''. ' dadzą. go gan u( ujrzawszy na ziemi coś białego. 

w pewneJ chwili „Księżycowa Kochanka" - Talk to już bywa! - odipowiedzieli Sikora nadął wątłą ;pierś. - Sacharyna?-dziwił się po chwi-
~ods~m:ła ~1u ku ustom czarkę. ~etroń, udając., inni staruszkowie, zamyślając sie smut- - Dlaczegoż miałbym nie pamiętać? li przyglądając się bacznie znalezionej 
ze p1i.e. wciągnął w no.zdr~a powietrze - i ru- nie. Czyż nie jestem najsta·rszym górnikiem ' 
nął meprzJ tomny oa z1em1ę. p t , k·t·k , . lk t , b A t . " 11• 6 ł paczce ... 

·Mistrz, który zdemaskował intruza. kazał . e ron . 1' oma. wesotemi o~cep a- s~y u " nas azJa. • il\! n:' ~ra?owa w - Sacharyna, tu w starożvtnej ko-
go związać i zosta~ić w gł~b~ g!~b~wc~. nu poprawił nastróJ, poczem rzucił zno- mm od poc~ątku Jego 1st~1ema 1 zna go p~Im? _ jeszcze bardziej dziwował się 

Narzeczony Henriety Drezmck1eJ 1edz1e do wu: na wylot mby własną kieszeń? N atu- ·n· · S b ć na· 
Zurichu, g~zie .ongi~ studiowała _iego kochana, - To bardzo ciekawe, co opowie- iralnie, że pamiętam: trafiłb~ tam z I zymer .... - prawa zaczvna Y 
ażeby dow1edz1eć się od dentystki, która leczy- d . 1 .ś . t t . . t . k l . 1 . . . 1 d . ah . . prawdę mezwykła. 
la Henrietę, prawdziwych rewelacji, budzących z1e.1 cie o u eJszeJ .~ ~reJ ~am, ecz ~a~v1ązan.en:1 me e ·v:1e oczyma, oc1.az A detektyw mruknął: 
w nim wątDliwości w autentyczność przysłanej ~zy~by to było n:iozhv.-:e. azeb~ . o~a JU~ z dz1es1ęć lat me byłem w podz1e- - Najlepszy dowód, ie prócz nas 
mu głowy. 1stmała w rzeczyw1stośc1? Brzec1ez me miach... . kt ś . t . . 

Dzięki cennym wskazówkom Stefana Brzy- zostało z niej najmniejszego nawet śla- - Trzymam was za słowo - za- zna }~s.zcze 0 1:nny . 0 ~a1emm~ze 
tewki uw}ęz.ion.Y Petroń zost":je zwo)niony ze du! A przecież ktoś z was wspomniał, wołał detektyW - zjedziemy razem ju- iprz.eJ~cie. Przeczucia ID?Je. me. omyhly 
swego. w1ez1ema. Okazał~ się, ż~ Jednym z że szychtyi jej ciągnęły sie bardzo da- tro do kopalni i pokażecie mi to intere- mm~. tędy . przedostali s1~ c1. którzy 
czlonkow bractwa Satamstów Jest grabarz l-~- 1 • • • spalić chc1eh szyb Anastazia" i za-
Piotr Owieś, zwany „Piszczelem sDróchniałym" ~o· SUJące · mieJsce. ' d 1· · śl'.' · · 
Oprysz .k ten zdoła! jednak zbiedz. Maciej Sikora, najstarszy z górni- - Jak pan sobie ż~zy! - odparł mor owa I mes.zc~ę iwego ~h~a„. 

Starszy posteru.nkowy Karol Wnuk nare~z- ilców, osiemdziesięcioletni chyba starzec, Maciej Sikora. . Na wspommeme _nieludzk1e1 ~brod· 
t~wal krę~ącego się. n~cą pod oa!acem dr~fo1c- czul się lelklko d'otknięty tern że przy- Pojawił się jeszcze noWY antałek pi- m, popetmonej na dzielnym g6rmku, o-
k1m oso bnika. nazw1sk1em Z"trJ11unt Warr1n. b . . k t' . ' d . -· l . . hecni mimowoli potoz'yl' k l Aresztowany zachowuie się bardzo ordynar- · Y'SZ z miasta wes JonuJe praw ę Jego wa, rozpoczę a się nowa sena opowia- l rece na o -

· nie. z testamentu starego Dreżnickiego wynika, slów. dań. Ale Petroń przysłuchiwał się im bach rewolwerowych. Gospodarze tego 
że po śmierci Hen~iety staie sie on spa.dkobier· Stuknął więc szklanką w stół i po- już tylko jednem uchem. Reszta była zamarłego szybu nie należeli bowiem 
cą. polo.wy Dreźnie. Pada więc ~a mego po· wiedział: dla niego już nieciekawa. Najważniejsze do tych, z którymi policjant chętme 
de1rzeme: że to on ~amordowal piękn.ii pan.n.i:. - To wszystko cośmy tu powie- było to, że znalazł człowieka. który do- spotyka się w ciemności. 

Warmm udowodnił, że wraca w te1 chwili z d . l' . t Ś . t d ·st k 1 · d f · dik" W 'l · l" · d I · Afryki Południowej, gdzie siedział przez 25 lat zie 1, Jes w1ę ą praw ą. aira oPa - pomoze mu w o cy rowamu zaga 1 m1 czemu posuwa I s1e a eJ. 
w więzieniu. _ Zostaje więc zwolniony - i je- nia istniała rzeczywiście między Je-

1 

podziemnego labiryntu i ułatwi mu to, Iniynłer przystawał dwukrotnie 
dzie d~ ~reźnic. . sionkami Wielkiemi a Małemi. co stało się prawie niemożliwe po za- i kostatowat: 

Istn~e~ą .P?szlak1„ że sprofan~wany został - A kto ją widział? - prowokował ginięciu staryoh ~Ianów szYbu Ana- - W tern miejscu ganek został zu-
grób me1ak1e1 Stelh de Coor. Policja dokonała śl . p ń . t j " " ł · · d · · ekshumacii ciała - i znaiduJe w trumnie tru- rozmy me etro · · S az a • pe me me awno poprawiony I podparty 
pa dziewczyny - ale bez głowy. '. Rozdział 50 świeżemi belkami... Ktoś widocznie 

Ponieważ St~lla de Coor była bardzo P.o- • dba o remont tej podziemnej S?:alerji. 
~~b~r0v.?~ ~~~~11~~ Ps~~~ł~z~:~Y~~s~:::~fc ,.,,. ~Q.pod~i· •DJOD• ~dl..r1J61I• • Detektyw I_tie ?c!Dowiada.t nic. Nagle była głową Stelli. J& ~'7 • ~ ~ ~ H ..., ...,. wydało mu się, Jakby gdzieś zdaleka 
. Starszy posterunkowy. Karol .Wnuk natknął Dnia następnes-o rankiem zjawił się _ To już niedaleko' _ powtórzył błysnął promyk światła. 

się pr.zypadkowo w oko!1cy Jes10ne~ Małych zgodn1·e z umową stary Ma·c1'eJ· S1'kora Mac1'eJ· , . - Uwaga! - szepnął do towarzy-na zbiegłego grabarza Piotra Owsa 1 w czasie • d · . 
walki zostaje zastrzelony przez jego towa- w kancelarii kopalni, gdzie oczelkiwał Serce detektywa ł ipozostałyoh ude-f sz.y - z aie słę. że ktoś Jest Przed na· 
rzysza. go detektyw Petroń, jeden z inżynierów rzyły mocniej, kiedy mineli miejsce, 1 mi! 

Równocześnie stwir.rdzono, że w głębi szy- i dlwaj policjanci. gdzie trzydzieści gddizin temu zamor-; Wyrwawszy automatyczny pistolet 
~~rb~~~stazia" ziawił się cień taJemniczego Cała ta ekspedycja zjechała teraz dowanyt został nieszczęśliwY Plis. i ~ ki~szeni, przysipieszył kroku. gotu-

Był to rzeczywiście Piotr Owies, który wraz do wnętrza kopalni. Stopy nic nie wiedzącego staT1ca obo- Jąc s1e do dramatycznej walki. 
z innymi członkami bractwa Satanistów dątył Maciej wl(Jkł się powoli podziemnemi jętnie deptały ziemię, w którą dopiero I - W razie czegoś, strzelać bez 
do og~~~&an~~is~el s~~ż~~~Y w głębi kopalni kruilgankami. co wsiąkła krew człowieka. a on (na-1 pardonu! - rozkazał Petroń. 
natknął się pewnego razu na członka bractwa - Ile lat minęło od tego czasu, kie- wet nie wiedząc, jalk baTd'zo tragiczne Mijały pełne napięcia minuty, lecz 
Sa:tanistów, inżyniera Glinek, za.kła.dającego w dy zjawiłem się tu po raz pierwszyi? ... jest to miejsce) wi6dł dalej swoich to- niewidzialny wróg nie pojawił się wie· 
podziemiach minę. Czy żyje jeszcze chociaż jeden z tych, warz~sz~ w głąb kopalni. . I cej w sztolni.. 

który wraz ze mną WYdObyWat stąd . ~męh jeszcze jeden z~ęt. Kilka-. · Natomiast sam ganek zaczai coraz 
Sam detektyw przeastawił się jako ipierwsze bryty. węgla?. - mruczał. sta- dz1es1ąt krokó'Y potem skręc1h obok za-j bardziej zwężać sie, aż wreszcie skoń-

zbieracz stairych opowieści ludoWYch i rz~c bezzębnem1 ustami trochę do su~bie, padqego chodmka. . czyt się 
górniczych, które zamierza wYdać w troohę do obecnych. Stary górnik wziął z rą!k jednego z j Prz~d ocz ma śmi·ałkó · 
osobnej książce, ażelby nie zniknęły dla Doszedłszy do wielkiej piecza:ryi, odi- górnr}<ów kaganek i oświetlił ~im. ścia- czyta metalowi' płyta. w zamaJa· 
potomności. sapnął: . ny. A potem stuknął laską w w1elk1 głaz I _ Trzeba · b dzie d · ć 1 

Staruszkowie byli wzruszeni. 1 
- To już niedaleko - mruknął. i . powiedział krótko: powiedział det!tty~ po wazy · -

- Talk to bardzo ładnie z pańskiej Szedł dalej głównym chodnilkiem, I - To tu! · 
strony! _' kiwał jeden. z nioh głow~ - zafamującym się !?O -~~ili _o~ za- Inż_Ynier i detetmllw ll>OCozumieli się (Dalszy ClilCJ JUlrO) 
nasze stare .opo:wieśc1 • necZY1W1ście krętem. · - 1wzr,olk1em: 
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Syn b ł k . b d . Ulllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll . pos a os arzony ·o z ro n1~ ! "nłow0r" arty'tyune -
Dwl!J ·~andyci, ukryci pod ladą sklepowa, czyhali na swe ofiary. r n~~z~ej robo:y 

InicJały na chusteczce naprowadziły oa ślad mordercy staruszki. LILI HIRSZMAN 
. . Żywiec, 28 grudnia. l kiego, który zatrzymał ją. l Stanisławem Fijałkiem, synem byłego przeprowadziła się na ul. 

. M1~szkancy Żywca zostali. w P.aź· Wówczas kobieta zdołała wyszep· posła do parlamentu austr. Marcina Fi- Andrzeja N! 27' front 
dz~ermku b. r. zaalarmowani best1al- tać „tam bandyci" i zaprowadziła straż· i jaka. Tajemnica chusteczki z inicjałami => Tel. 143-21 

Ek;„ Ehr1.emh, d<?konanym na osobie ni_k,a .n:i miejsce zbro~D;i. W kilka _minut IM. F: był~by w t~n sp.?sób wyjaśniona: ~llll'ili llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllll!lll; 
mi Jl r 1c ow:e1. pozme1 przybyła pohc1a, lekarze i wła- Pode1rzeme o udział Fi1aka w zbrodni 1" 

. Staruszka za1m~wała ~ałv dom pr~y dze .śle.dcze. Podczas badania terenu I nasunął fakt, że Stanisław Fiiak, znany D - wi ..-

uhcy Marsz!1łka. Pi~s~d~k.ie~o 13, gdzie I z~rodm,. znaleziono jedną męską ręka- zresztą na terenie żywca przestępca, j . gzurg. OP•~- .. 
z!laidoyva~ si~ rown~ez 1e1 sklep z mate· w1czkę 1 chusteczkę z mono11tramami , znikł ·w tajemniczy sposób, właśnie w 

1

. Dziś w nocy ~yż~ruią n8:stępuiące apt~ki. 
r1ałami piśmiennemi. Krytycznego dnia M. F I . k t . . P dłut{' h po· Sukc. M. Kasperk1ew1~za (Zgierska 54), S1;1kc. 

· Eh 
1
. h . • : ow ry yczny wieczor. 0 i:;ic J Sitikiewicza (Kopernuka 26) J. Zundelewtcza 

wiec.zo~em, r ic owa. udała stę po ~a- Przy pomocy psa policyjneJ!o rozpo· 1 szukiwaniach policja częstochowska (Piotrkowska 25), s. Bojarskiego i W. Szata 
!11kmęc1u. sklep~ do ~iasta, pozos~aw1a- częto śledztwo, którem kierował komi· I zdołała u'ąć Stanisława Fijaka, kt6re~o ({Przejazd 19), M. Lipca (Pi~tnkowska 193), A. 
1ąc W mieszkaniu słuzącą Leokadię Szy sarz Czapelski. Zarządzono pościg za odstawio do więzienia wadowickiego. Rychtera i B. Łobody (11 Listopada S6). 
mańską. Z nieobecności jej skorzystali 
dwaj bandyci, którzy ' wejściem z bramy 
wtargnęli do sklepu i ukryli się pod ladą 

ZGUBI A GO PIĘKNA ·TANCERKA 
Niezwykłe dzieje 19-letniego biuralisty, którego schwytano w Ka­

liszu na nadużyciach.-Nieudaoa ucieczka i aresztowanie 

Około godz. 8-ej wiecz. wróciła Ehr· 
tichowa, weszła do kuchni i razem ze 
służącą udała się do sklepu, chcąc sobie 
tam przyrządzić kolację. Gdy obie ko· 
biety ukazały się w sklepie, bandyci wy 
skoczyli z ukrycia, zgasili lampę nafto­
wą i w ciemności rzucili się na swe ofia- 1 

ry. Powalili kobiety na ziemię i poczęli Kalisz, 28 grudnia. Cz~ni! to w ten sposób: ż~ z firmy Przez cUuższy czas llkrvwal się w 
je dusić. Waclaw Kopiejkin. 19-letni młodzie- bral piemądze na pr~e~lame hstów po- spelunkach . 

. Ro.zpoczęła się walka. Ę:obiety bro- , niec, praco~a ł od. pewnego czasu w ~e~onych a nadawał Je Jako z.wvkte, ró- Wreszcie władze dowied7.iaty się, 
mły się rozpaczliwie, po kilku minutach Towarzystwie Akcy3nem Fabrvka Płu- zmcę zaś J?r.zyw!aszczał sobie. Potem it- .ma ~n kawalerkę w domu o~zy ul. 
jednak straciły siły. Ehrlichowa zosta- szu i Aksamitu w Kaliszu w charakte- ~aczął dopisywac cyfry na czek~ch P. 6 s1crpma 2. Loka~ ten był stale sledzo­
ła na śmierć uduszona, a służąca straciła rze praktykanta. Ponieważ Kopiejkin , K. O. P:wnego ~~1~ sprawa Jednaki ny priez wywiadowe?':"'. ~ewnego 
przytomność. , pochodzil z dobrej rodziny. orze to za- ; 'v ydała się. Kop1e1km otrzvmał czek w1~~zora yrzyszed! ~op1e}km. a .) sepa-

Po dokonaniu tego potwornego mor-' rząd fabryki obdarzał go zaufaniem,: na poczt~. . . . . rc:i-tK1, mieszczące] się na ~ierws~e~ 
derstwa, bandyci przystąpili do rabun· powierzając mu podejmowanie pienię- ! Po zamkasowamu piemedzv wr6c1ł piętrze. Po pewnym czasie pohcJa 
ku. Zabrali oni kasetkę z biżuterja i dzy na poczcie i nada wanie orzekazów ! do firmy, gdzie kasjer stwierdził, że u- wkroczyła do jego mieszkania. gdzie 
sporo gotówki. Znajdujących się w tym poleconych. ! rzędnik d-0puścil się nadużycia. Kopiej- zastała Kopiejkina z tancerka G. 
czasie w kasie książeczek oszczędnościo Pensja K0piejkina wynosiła 100 zł. ! kin zbiegł z kancelarii. Kasier ~atcle- Defraudant wyskoczył i porwaf za 
wych na sumę 2900 zł. bandyci nie ru- miesięcznie. Młodzieniec w krótkim i fonowa! niezwłocznie do portiera, by re\\'Olwer, został jednak obezwbdni1J­

szyli. Po doszczętnem splondrowaniu czasie wpadl w złe tow a rzvstwo i po- i zatrzymał uciekającego, jednak urzęd- ny i odstawiony do aresztu. Jaii: usta· 
sklepu i mieszkania mordercy zbiegli. czął uczęszczać do noc~vch lokali. i nik }JYł już na ulicy. Rozpoczęła się lono, sprzen~ewierzona orzez . niego 

W dwie godziny później Szymańska gdzie spędzał czas na hulankach. W tym , pogon. kwota wynosi około 2000 zlotv.~n. 
odzyskała przytomność i słaniając się wył czasle poznał uroczą tancerke. Janinę ; Jeden z urzędników wskoczył do _ 
szła na ulicę. Była jednak tak oszoło- G., w której zakochał sie bez pamięci. ; dorożki a drugi na rower. Uciekający ł"· ;ł ! • 
miona, że wlokła się bezprzvtomnie uli-, Ponieważ teraz potrzebował znacznie '. zd ;ht jednak zmylić ślad. WoaJ~ do 1 
cą Piłsudskiego. Niesamowity wygląd I więcej pieniędzy, począł dopuszczać się j' jednego z domów na ul. Warsz:i \l;skiej, I 
służącej, jej spuchnięta i pokrwawiona . malwersacyj przy nada waniu orzesy- , przez płot dostał sfe na ulice Grodzką 

1
1 ••--a.i .... _...._.,__i.a;..a..-

twarz, zwróciły uwa.tę strażnika Pożvc· · tek. I i znikł. 

Arcydzieło wg. powieści Herczego 

RA OCZE 
11Listopada16 <Konstantyoawska) 

W rolach głównych: Tibor v. Halmay, Paweł Javor, Margit Dayka 
Nadprogram tygodnik Paramountu. Sala dobrze ogrzana . 

. . „. ":: ·, .·: ... :·: .. : :. ' . . . Anon s ! Następny program: „Katastrofa Czelusklna'-' Sojuz-Kino Moskwa 

1 ??? P c pracować 7?? il 
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Doldór 

H. SZUMACHER 
Choroby •k6rne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKI\ 56 
tel. 148·82 



o cl na I rcie 
Bogaty p ogram sp rtowy sekcll h k Jow .i Ł.K.S. 

. . Lódt, 28 grudnia. j·nie tałej drużyny. Indywit1ualttl~ tta dy bognte1 a łch urzeczyw\stnlertte za-

••• 
Niepowodzenia Szamoty 

W mectu międi:yflatodtHV'łrt\ &prh\tc• 
rów w DorhrtUfidile, Atat't'oWał tównlel 
rtłtsz .H.Wótlówy kolatz, Sit\m.()ta, nie od­
grywając żadnej roli. Znal-ut się 01'1 na 
oMattiit'!l:fi młt!Jscu po Sćh~ra!lllie, Rich­
terze i Van der Heuvlu. 

. ' 

Pokaz mnsalu· sporto\Vego 
Ptękna zimowa pogoda .iaka utrzy·. plart płerw~itY wybija się r@ur~tl'ittta~Yl Idy jedyttłe ód poparcia 1akle otrzy­

muje się od kilku dni umożliwiła ho„ ; ny łrnkehst;t :Pol~ki Kr6l ł rtl@Wlel~ mu maja, <.1zerwotti od rmszej publiczhó§ci 
k\:liStom łódzkim rozpoczęcie trenin„111stę1mi&t!ł' łleż 1:11ote trttt\~J ~h\WnY Za• sptJttoW~J. Je!lt. rzeozą tU\Jefuie niezro­
gó~ i co zatem idzie również sezonu. 1 tęskl. W bramce gra~ bed~łE nadal Jh„ iumłfiłrt dlaczego łoctzlattle z tak dztw- Sekcja lekkoatletyczna Ł. K. S. urzą­
Ztuna~gUr?wany on zostanie w na.lbliz- 1

1 
kublt\~. Pare obrofićóW tworivć będ~ rtą obt:)jętlitlsclĄ odftoszą się do ta wo- dza dnia .29 grudnia r. b. o godz. 18-ej w 

szą 111edz1elę mec'zem mistrzowskith . freflcel z ~usl11kiewh~t\!ftt, PlerWH:Y dów hokejowych, szczeg6ln!e ~e Jak to lokalu własnym. tPlottkow§ka 114). „Po­
SKS - Triumf. Również i najlepszy I atak grac będzie w .składilei Krol 1 la.te było w ubiegłych · latach ŁKS organ!- kaz ma~du sportowe~o··. - Wstęp 
zespół tódzki ŁKS zaczyrta sezon w tęsk\ Wisławski. W tlrugl~J lhtU ataki zuje stale szereg pierwszorzędnych Im-, garderoba bezpłatnie. . 
niedzielę. I grywa~ będą facieu~il~wł,C~1 Siahiaw„ prez. „.„i.„

1
„.„.,. 

1 
..,. !111.•t 

o ,zblitaJ<icym się sezonie hokeio: ski i Pryffer. Zwolennicy dobrego w~do~i,ska I fta.11UI Z~A.C wa ne ze~ru." a 
WYtt\ 1 pltinach hokeistów ŁKS-u 11t\ na1 l Jak wida~ z powytste) krótkiej rnz sportow~gb wl11rt1 bezwzględme JUŻ w • W sobotę 29 bm. odbędzie się , w lo­
blit;,srtt\ przysztog6 tozmftwlamv ~ kie- ' mow~ z J.ji'eiesetrt LatH~em hokeiści 11ajhlłższa rtledtl\11~ skorzystać. z rtada- I kal u tKS-u dornczne walne zebraniś 
rown\!\l~m sefocjl (lzetwo11vch. a zara- ŁKS sz;vkują się ,,pełną plłta" do nad-! 1•tafa,ce1 si~ ckazii I przybyć w południe Łódzkiego G!(f"ęgowego ~wiazku ply-
zem prezesem okręgowego związku, 1 chodząćago s~zonu. PlatW sl:\ dtlptaw" I }!rełtlialnle hfi statllóli ŁKS. wackiego, 
ongiś świetnym pi!k:arzert1 ŁKS-1\ p. W niedzielę 3Ó bm. odbedzle się do-
lygmuntem Langem, J · K k roczne walńe zebranie tomaszowskiego 
~ SezOh zaczynamy iUt w nledzie;o Kłopot·y onarzews ;ego podokregu ŁOZPN-u, na które wy,jeż-

łę -=- mówl p. Lange - meczem z TKS . ~ dżają do iomaszowa delegaci zarządu. 
Strzelec z Tt>runia, Z klubem tym u- :i; .... aa m- - d ,... 
trzy.mujemy już od lat stosunki sporto- W Z'WMQ~lnl-- :il ~eczem urll'DO--.O .Z .Kursy łyżWllrSkle 
we, tak że i teraz nie omieszkaliśmy za . todt, 28, Ji;rndma. ni~h trudności. Zresztą Brno iest :~byt 
prosić tbhtńozyków na pierwszv :netz 1 • Po ttleforturtHYlń śr~ti ·vh1 ttlt:~ćzU i:rnwntrtYm przeciwnikiem i sootk.:rnie i nall'ciarskie ŁKS-u 
szczególnie, że retnezentuia oni bardzo! ml~h'1towskł~gt1 te~Vtlł gt\lłt11kle~o ł1ledztel11e ma też jeszcze specjalny .::ha kierownictwo sekcji sportów zimo• 
dobrq klasę i maJą w swvch szereguch l Łotlil z "-:llr~iawsln\ lrnl)1 otcktt raldef1 by mo~tHl było przeciwko nie- wycłt ŁKS-u przystąpiło ]uż do zorga-
kllku f:l'letwszorzędnvch za wodników. zWt>lettttł1kow erl:loG}i \. ~ll~szą t~le· t11t.t wy~ta wio druzynę choćbv w jed- nizowania kursow narciarsklch i hol{c-
W clziet\ Nowego ·Roku rozegramy . dzM~ żrtów dobry b tłtH'e;r,~11h:1.cv .J tlytn p~tlltcle osłubiomi. Mam ua.to~~hs!j jowycb, na które zapisy przyjmuje p. 
Dierwszy mecz mistrzowski t Ut1iol1- na ósemka lodzi zło: nnllet~sżyclt trud110MI z obsadą wagi musze1. „ ut:ii Piotrowski na lodowisku 0·rzv Al. Unii 
Tourirtgiett1. Kalehdarzvk na styczeń plęścforzY l1a~zego a ~~letży się nic ~estehi Jeszcze zdecydowanv komu i p. Lange przy uL Piotrkawskiei 183. 
przewidu!e . jeszcze dalsze trzv ~ccze z . re~~ezćHtllCJtl ąrna: tt18lmlJĘo, O~ta- \1tlWicrzyć zaszczyt reprezentovrnnia • . • 
inlstrtowskie. Potatem grac bedzieltly tttie yerypetJe plęs\:larzv JK. z .d~m1Jrto barw miasta. Pawlok nie miałby zbyt lnter~SUl,ątł! spotkanie 
o puh'1.r ofiarowany przez p. Kantora w\ \".amem wagi sta wlają .kaolt 1a~ .z_Wlt\Z" wlele do powiedzenia w soot.kanh~ z K' . .. 1. tutt1i@Ju. w którym uczestniczvć nal- kowego ~O?~ Tomasz . KIJ a.rz~w:k!e dobrym Czechem. Oluba T1atom1ast 1est w oszaraw e 
tH'aWdo1rndob11iel będą Warszawianka I ~o W ft1ezwykle pttWkte. ~ytuac11. 1 choty I rtle Wletrt czv do niedzieli ztlol- . W dniu 30 grudnia br. odbędą śie nli boisku 

I 1t1!stt'zowski zespoł Polsk! oozrtnński bwa} z wyz11a~:w11yc~ . IJL'tet nl~go re- rty będlie do walki. Trzecim ewentual- l TS. Kosz~rawa . zawod.y Pi!knrskie. ~ tnistrz~s­
AZ~. Pbtatetrt prowadzimy jeszcze per ptezentarJtÓW t1ie rttottt 'Jłl!i!ł};lłyn1•)- hym knndvdate111 jest w tei wadze Got- two .• pomiędzy dIFCt. Kbatdowicde ~ mie.isctową 1' 0

-. · c I · Ś d f~ ·' · i! I · . . i._ · • szarawą. Zawo y e u za uze zam eresowa-
tta!dncje ze stołectnemi zesoołarrti Le- . wa s ęl W ro łę !Jft ~v1 . . Wtl!-?iąi a iryd, dóry statby Jvdnak na zupełnie nie 1vśróct ~vch Zvwc\J;?kolic. 
J;tla 1. Poolnją, których przv.iazd do t,0.1 trzed rt e s~nwl się tu e do Walk.I. 1tracomd placówce. Pozostale więc je- a :uc:a:.mmłli!!illllL. "" !!!!~~ 
dz\ dojdzie na1prawdopodobniej do j Znchódżt więc obetttl Pvt~ttle czy tr_,o} tiMk zliów wybór pomlodzv starym Pa lt:i<.ARZ ~ DE"1TY5TA 

l'lrntku. lstnieJe tez możliwość sprowa-1
1 
k
1 
a tta ~ędzie 1 Wkhledzlelę do dVS1Pth~Y~h wlrtklem, a młodym Glubą. o ile \"J;- F • I{ O PCIO WSK A 

dze11la przez nas w drugiej połowie lu- mp! aml zw t\z owegó. . zdtowle1e do tego czasu. W ooz0stR- f>GWRó~łt.A. 
t zespo16 .za x~ Z Johll:lsl~ttl Korw ruwsldm rozma· łych wagach rtie zajpą już żadne zmla- Przyjmuje i:odziennie od ~-3 
c uza\e' \ t -1 s . łam bezpos dttlo u ntefnrttlnflYttt ny. \J talajac :skład renrezentacii wy- d .... ~.: · k ~-. 
rnędiie od pogody i konjunkturv. Jeze\i t e . t . 0. 11 • 't Ot\ \e-szcze t.ttacż n do wngi ciężktei tndasa, a Cih,S a Wt 1 

?boiętna dotychczas publiczność tódz• m.ocrtb polrytoWatty tUl .swv~h P~~ll~ .lako rezerwowego Krenca, gdyż sa,dzi tlłl. ~jz-3& 
ka dopisze lepiej niż w la"tach ubiegłych kow ,s11owodu !Gh rtledbalshva. k~orc tetri, że kontuzja nogi doznana w Gdań "d 

4
-

7 w lecznkv ng· 4 to spt·owadza~ będziemy więce.i zespo w rezultacie t~ktllicz~fti ~l'e klita!itnłal sku wygoi się zupetnle. Okazało się je- Piotrkowska ~ 
!ów. Jeżeli natomiast znów zawiedzie, l1f.\ potaik~ tespołu todzktcJ{O. dttak:, te W cltasie walki z Neudi!!giem :::amtllfil!JUU•s•' , "J~il'ml 
\vtedy skonieczności zmuszeni będzie- ~. Cr.y Wo!J.~~. h'tH:l.WQ!ll $1Jod€!fl{le~, ·wostttl 01111 w jeszcze ostrzeis.z~ fazę, rozegranem na gruncie czeskim powlo 
my ograniczy. ć ztlacznie nasz orografl1. '~i.Gga i Banasiak~„. nilil _będgie . Pa11 tnu- tak, ie nie~1rn mowv, pY mógł w najbliż I dfo się nam już znacz.nie go.rztt.j, gdyż 

-A czy przewislywane sa jakieś siał przęprowadz1c zmian w reorezen- szym czasie wystąp1c. zdołaliśmy wywieźć z Brna iedynle 
~miatt:V w drużynie? tacyjttej dtuiynh~ ·totl:tl - f:lVtamV? Mecz niedzielny będzie trzeciem wynik remisowy 8:8, co iest jed11ak 

- Nle. Występować ona bedżie w · - Zmian zHttycłi 11te bi'ZthvłduJę, spotkaniem z cyklu walk o ouhar nfia-ł przy znanym wysokim poziomie pięś­
\Vypróhowanym składzie zesztoroGz-, gdyż sądzę, ze dó niedzieli z~wotlnicY j rowrtt1Y l)tz~z . radę miejska m. Brna. l ciarstwa morawsklt~go wynikiem bar­
nym. Zal.etą nas.ze go zespofu, w k~órym ~t. nau. Gzeni. ~hiu.tńetń do!~~a. tlczenie~1... Piet~sze spó~kanle r~zegrane w Ło. dz1 1l dzó . .żtiszc~ytn.~rtt. !"lecz ~iedzielny za­
mamy kilka pierwszorzędnvch iedno- sc;;1ągną te tdka e~ gramow natlwng1; i zakontz;yfo ~1ę zwycięstwem naszych powiada Słę więc Jako rnerwszo:-zt;dna 
ste\: kśt przedewszystkiem wvrówna- co też nie powinno sprawiać im i;i;.h~:t~ pięściarzy w stosunku 10:6. W drugiem 1 atrakcja sportowa, . fao) 
~~ 1--•1• Kie •ew:•Wa?WWW?•we ;oz . +·s .., wi1&11łmt~_s::~~Jfla? ;: = _ ę W& „„ „ e „ ' JE ~iiiiZL 37 FP ilt$1ZC.~ 

port po ki W rok. · u 193' 4 ·i' ~hu.ło~ało .okołtl 600 ~tafaków.' w pór6_w . I namu 1ednak z zai.!ramcą1 poz10m ttasze· 
.1Koseiu~ee", tlru~im. kpt. B\łrz;y-nski na 
„Warśi~Wł~''. 

Automoblllim ):!o kalak:at!ltwa nie jeśt e:bvt -wvsoki. Na 
· · \ jedynej w roku ubiegłym ń1iędzYńał'0do~ 

V. rzy był udziaL't misttz06tw~eh 'tł.topy I Wej fłtl.~r~tie (miętląynarodowv ~órskł S\)ort atltómobł{uwv. w :tóku tłbiegłym 
ŁY"'ViiSfSłWO w Luti~tnie, .W~ęks~yd1 sukees~w nie wy~tii!f kajaltuwy na Dunajcu], polacy za nie puejltWiał itiul.ttel działalntl~ci. -=- w 

' odnieśliśmy, Mi.tra ·iturnpy w jedynkach jęli dalsze miejs,ca. kraju nie ioł'UanłtOWltfió afil jednej waż 
W sporci~ łyżwiarskim najWięk- Verey zdobył obecnie wicemistrzostwo, j Mistreo3twq Polski na 10 tys. mtr. ft{ejssef ith~ł'ełY. aulom.obilowej. Zagra-

szym naszym sukcesem było zdobycie irae.se pierwsze ):nlefśće na rzecż Niem- 1 zdobyli: w ie4yhkach sztywnych Wk1- nic{\ sh1.rłował~ jecł'\rhie Kt!tmianowa. Na 
rrligtfzostwa państw· slowiańskkłt na ca Schasera. W clwoice !e stefńiktelft. 1 4ar~~yk1 .w składanych Brozdeczko1 w wyścif.ttl ł(~l'skim w E:ymtJutiers e;ajęła 
wszystkich dystansach . i we wszystkich ~~j~liśmy 4 miejsc;:~, a ~ _cz~ó~c_e_~~e .ster j dw~jklleh sttvwnych SMP . . Po.zn~ó! V: Mil drugi~ miejst~ w !swnil*i kalE!gorji. 

· kortkurencjaGh, za wyjątkiem jazdy fi- mluem 6-t~. - Wióśla~ze n~si ~~ięh P~ dw~1kae~ składanych WKS. Krakow,. w W KlaU~en . tdol:Wła tóWh.ież drugie 
guroweJ pai:iów. W Jeżd'zie figurowej - zatem 11dz1~ł w spływie międzynarficfo- dwo1kach turystycznyeh Wawel, Krąkow miejsce w bardzo sihtt!i. kohlt.urenaji. W 
młstrzowska para Polski Bilorówna - wym w Berllnie. Na 1000 . mtr. mistrl':ostwo w iedynkach Bernie na Grand Prix Stwajcarii, a;i.\ala.· 
Kowalski zajęta na mistrzostwach Elito- Mistrzi:'~t~o ~olski _zd?_h~yll ~ ieclyn: sz\ywn~ch ~~~1~owvch zdobył Grabo~ idit stę na tt>"~łft tni~fstn. 
py w Pradze trzecie miejsce i czwarte kach panew Vetev, w 1edvfikach pan sk1, w 1edynka~h składą.nych turystycz· · M"•Ot"„l'wm 
mle].sce na ohcia1nych mistrzostwach Plewakowa, w dwóJkach bez slernlki\. t nych Przybylski, a ~ dwójkach szty~· u' •" ff" 
świata w łielsingforsie i nieoficjalnycli te st~ł'nikfom 04 Pt:)zfiafl, ·w tłW'dJkach n)fch wyścigl:)wych Klub Kaiakowy Po~ Nasi mot.oe,kłiś.cl ur2ądzUi w toku 
mistrzostwach świata w Sztokholmie. podwójnych WTW., w Cl~rltaoh be,z !fiań - ubiegłym kilka .ci~kawych itt\pree, Mecz 

w jeździe szybkiej Nehrin,gowa po- st.ernika WtW., ~ ezMl.tkaeh z~ słerm• LOłniCtW6 rnt)to~ykfowy Watsaawa.....;J3~tlin w War 
bila rekord światowy na o.OOO mtr. PJ- kie~ BTW., '!' os~fflkttch ~TW. =- VI • sżawłe, wy-grała WEtrs.1awa 14!1Q. Wy· 
bito poza tern .szereg rekordów polskk:h c~w6rk.ach ~ali, ń\~słr~o~łWó zdo~ył y;at Olbrzymienli sttkcesaifil w rbkll. 1'.ł3.4 toznil się: Schwei.bet, Lanft~r i Docha. 
tnę,~ki~h i kobiecych. , . s~awski KJup .W1ojlal'e,k. ~rti~yho'Wo1 ftio~i:t się 'Ptls.zczytić nasi lotnłcv. ~ ~-eh Na mistrztlstwatih 8łowiańsltit:h w Za-

Mishzostwo Polski zdobyli w jeżdz1e nierwsze mteJsćE! zał~ło Byd)!o§kie Tow1 czołowych konkursach międtynartxfo• !lf·zeb1u, Pol~a łaj~ła trt:ede miejsce za 
t>iybkiej panów Kałbarcr;yk, w je~dzie Wio~lats.kłe, :i.. w~!.'M Dłlń "-"" Warszaw"' wych, Polacy zajęli bezapelacyjnie pi~tw Cteth6słl!)waeją ł JuJ,toł!łltwją1 !\ t>tlled 
szybkiej pań _ „Lena1'. w jeżdzie figu- ski Klu1; Wioślarek. 'Wi łahelt ~unkta.cyj• sz~ mielsca, bifĄe elitę lotniezą państw B11łgl'.4'ją. Ind1wl.dualnie Bathelt ~ajął 
rowej pierwszym był wśród panów -- nej ta tały l'ok pł~rWS!e mfalsoe ~a.jęł<l Europy i Ameryki. WJ Challenj!e'u pierw tów.ni'e! tut!uie trtie+sce. 
Staniszewski, wśród pań _ Portowi· ~aliskie Tow. Wioślai:.~J~ie, a wedłu~ ~ró !!ze mieJśce zajął kpt. Jerzy Bajan na Urządzony po raz pierwszy str-zelec-
czowa, a parami _ Bitorówna i Kowal· doWisk wió~1!rskieh, Wal'!la'\Yłl. „RWD 9" (mechanik Pokrzywka) przed ki biei 111otocYklowy ,1Sziakiem Kadrów 
ski. S ł k • kO \6 drugim polskim lotnikiem Stanisławem! ki", zgromadził re.kordową liczbę, prze-

Ótt.tżynowe mistrzostwo Polski zdo„ por IJI ~ • Płon~iyt\~kitrt rownfaż na „RWD 9" (me I ~~ło 1~0 ~UIZttJ· Zwycię.żvł indywidual-
była Polonia przed AZS i Warszawian- Młody w Polsce sport ka1akowy roz- chamk Ziętek). me Pienc1ak (Krakow), a dru!ynowo 
ką, winął się w ostatnim roku imponująco.! W Międzynarodowych Zawodach Ba : ZWi~z~k Stu~lt!eki. (Kfalcel. 

W. śl ł JLic:zba citlonk6w żrz~s~tlhych wfnós1 już lohóW Wolnych o puhar Gordon Bennet

1
'. Mistr:tołtwo Pol!ki n::i. torte zdobył 

10 ars Wó . przeszło 7000. '\Y' niektórych imprezac~. I ta, zdobv!iśmy rownież pierwsze dwa ąa.thet! (Bielsk}, prte.d Lan~~retn {te• 
Największą imprezą naszych wiośla- 1ak np. w spływie do morza polskiego, 1 m1ejs<!a. P1etws:tym był kpt. Hynek na g1a; m:~~zaw.i. lD. c. n.). 



Str. 8 

Na ławie osKar:tonych siedzi Jaki' dryblas, 
oskarżony o morderstwo. Po przemówieniu stron 
przewodniczący zwraca się doń: 

- Co oskarżony mógłby powledzl~ć dla 
złagodzenia kary? 

Oskarżony namyśla się chwilę, wreszcie od­
powiada: 

- Jeżeli pan sędzia Już taki łaskaw, tobym 
prosił o jaką kanapkę do molef vrzyszlef celi 

• więziennej .... 

.'# 
Kac i Kotek spotykają się na ulfcy. 
- Panie Kotek, dlaczego pan taki zdener­

wowany?„. 
- Pan się jeszcze pyta?.„ Niech pan sobie 

wyobrazi co mi się wczoraj zdarzyło w teatrze„. 
Siedzę sobie w krzesłach, a obok mnie jakiś 
tęgi facet. Nagle sąsiad mój spada z krzesła. 
S.tlag go trafił na miejscu. 

- To czego się pan denefwufe?.„ 
- Jakto?„. Niech• pan pomyśli jak łatwo 

m6gł mnie trafić?!.„. 

#' 
Totumfacki leży na łożu śmiercL 
- Andziu - zwraca się do żony - spójrz 

tl'lf prosto w oczy.„ 
- No, dobrze„. Już patrzę„. O co eł cho­

dzi ?.„ 
- Zanim umrę, pragnę ci zadać jedno py­

tanie: - czyś mnie nigdy nie zdradziła?„. 
- A co mi zrobisz, jeżeli nie umrzesz? 

':ft 
W małej wiosce zatrzymał się chłop, W miej· 

scowości tej nie było iadnej karczmy, ani za­
jazdu, to też konie chłopa musiały pozostawać 
w polu przez całą noc. Ponieważ we wsi zda· 
rzały się częste kradzieże, przeto chł0p udał 

się do wójta z prośbą o radę. Wójt wysłuchał 
kmiotka i rzekł: 

- Dobra jest.„ Jakoś się zaradzi.„ Przed 
udaniem się na spoczynek zmówcie specjalny 
pacierz„. 

Wieśniak zastosował się ściśle do wskazali 
wójta, lecz mimo to zrana stwierdził z przera· 
żeniem, że konie znikły. 

- Wójcie? - zawołał. - Wasza rada nic 
nie była warta!,.. Skradli mi konie!„ • 

..- A pacierz zmówiliśta? - pyta wójt, 
- Tak! 
- A czy złodziej wiedział o łem, żeśta pa· 

clerz zmówili?'" 
- Nie„. Bo skądże złodziei mógł wiedzieć? l 
- Ano właśnie„. To czemu się dziwiła, że 

wam konie skradł?.„ 

1984 

łsodski" NARCIARSKI MISTRZ ŚWIAT & 

W dniu 19 bm. odbyło się w stoczni w Monfalcone spuszczenie na wodę wiel· 
kiego polskiego statku transattatyckiego „Piłsudski". Na zdjęciu kadłub statku w Norwegji Już kwitnie sport narciarski 
przed spuszczeniem go na wodę. Na dzio~ie _widoczny jest znak pierwszej Bry· Na zdjęciu widzimy wspaniały skok mi· 

cxxxxxx l ~~a wo1;~:iJ;g~~o0:!~!a J:::~pt~1; 
eszka a . zr b ; mistrzostwo świata. . . 

BezrobOtni paryżanie, którzy utracili da eh nad głową, zbudowali sobie z kamieni 
nory nad brzegami ~kwany i tam mieszkają w straszliwych warunkach. 

! 

I Przybyle do Saarbriicken na okres ple­
biscytu wojska angielskie witają się ser„ 

decznie z dziećmi mieszkańców~ 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 
- Piwa - krzyknął - Nie, nie bę- przyjdę - k'rzyknął, ~ chwytając ją 

dę dziś pil piwa! Daj wódki! Dużo wód- za rękę. - Czekałaś na innego, praw-

i' d - ,- i ki! Postaw odrazu kilka butelek! da! Mnie się jecfnak zdaje, że go już •o.Se JO .& c•no--zo Tłusty restaurator w milczeniu speł- nigdy nie zobaczysz! 
Dl iii . ~ L.llP '9 nit żądanie. Znal Margota od lat, i wie- Krystynę ogarnął przestrach. 

Na zegarze biła godzina siódma, gdy skierował się w stronę swego mieszka- dział, że on nigdy wódki nie pije. Zro- Chciała odepchnąć męża od siebie. 
listonosz, Teofil Margot, znalazł się w nia. zumiał więc, że coś się .musiało stać Ale w tej chwili Margot chwycit ją 
urzędzie pocztowym. Wszedł do sali, Zatrzymał się dopiero przed restau- Nie śmiał jednak pytać. za gardło. Nie panował już nad sobą. 
w której sortowano listy. Jeden z urzę- racyjką, w której nieraz wypijał kufe- Margot pił w milczeniu. Nie tknąl Nie z at sobie z niczego spraw_y. 
<lników wręczył mu grubą paczkę. lek piwa. · · zakąsek, które mu restaurator przygoto- Oczy m aszły mgłą. 

Margot włożył do syvej torby wszy- - Wejdę do środka - pomyślał - wał. Ody szczęsna upa(Ua na podłogę, 
stkie listy. Za chwilę miał opuścić gmach Tam przeczytam list. Po godzinie podniósł się ze stQ!ika. dawa szcze znaki życia. Jęczała. 
pocztowy i rozpocząć swą codzienM Restaurator, jego dobry znajomy, Był już zupełnie pijany. M got z pewnością pozostawiłby ją 
wędrówkę po dzielnicy, którą znal już zdziwił się, że tak wcześnie doń zawi- - Jutro panu zapłacę - powiedział- już w spokoju, gdyby nie zauważył 
od wielu lat. Pamiętał nawet twarze tal. Dziś nie mam przy sobie pieniędzy. młotka. 
wielu adresatów. Oczywiście .ty.eh tyl- - Liścicki mogą poczekać, pra:w- - Ależ dobrze, dobrze - odparł re· Zadał jej kilka ciosów ... 
ko, którzy często otr~ymy~ah .h~ty. . da? - uśmiechnął się dobrodusznie, kle- staurator, odprowadzając go do samych Zabil... 

Ody. już wychodził. z wi~~kieJ sah, piąc się po brzuchu. - Pan dobrodziej drzwi. Po paru godzinach do mieszkania 
poprawił torbę. I .w teJ ~h~ih wypadł chyba napije się piwka, prawda? - Pan trochę za dużo wypił, panie weszła sąsiadka. 
mu na podłogę ~ózowy .hścik. I Margot mruknął coś pod nosem i u- Margot. Mari~ot klęczał przy zw.lokach. Był 

Margot podmósł go 1 odczytał na- siadł przy stoliku. Listonosz spojrzał nań ponurym w dalszym ciągu zupełnie nieprzytom-
zwisko adresata.. . . ·w restauracji nie było nikogo. Mar- wzrokiem. ny. W komisariacie nie zdołano od nie-
~ Znów ~ar~an Morski -:- uśmiech~ got wyciągnął z kieszeni list, rozerwał - Nie szkodzi - powiedział - Mu- go wydobyć żadnych zeznań. 

nął się - do siebie-. Szczęśliwy chłop· kopertę i począł czytać: siałem pić! To mi trochę ulżyło! . Dopiero po trzech dniach uprzytom-
Dziewczęta go kocha1ąl M · 1 W b · t k M t t d ś · d t t d n1"ł sobi"e wszystko I wówczas go prze Ody poraz drugi spojrzał na koper- - arysm. Y acz, .ze w a. P.o- argo z ru no c1ą o ar o swe- . -
tę ogarnęło go przerażenie. ufały sposób zwr~cam się . do cie?ie. ~o mieszkania. słuchano. 

' Poznał charakter pisma swojej żony. Pr~ecież .znam_Y. się ~aled"Yie od kilku · Krystyna otworzyła drzwł. A w międzyczasie policja zdotafa 
_ Czyż to było możliwe? Krysty- d!li. 9kohpn?sci z,łozyły się ta~ fatal- Była już ubrana. • zebrać dokładne dane. 

na i ten uwodziciel? Co to ma zna- n~e, .ze dziś me b7dę mogła pr~yJść .do - Dlaczego tak wcześnie przysze- Okazało się że list istotnie pisała za-
cz ć? Więc go zdradzała? ci~bre. Pr~gnę \V'"~ .• ~byś. mn.ie odwie- dłeś? - spytała zdumiona. mordowana. Ale nie w swojem imieniu, 

Y Margot, zatoczył się jak pijany. Nie dził. PrzyJdź o godzime piąteJ po potu- Nie odpowi.edziat jej. lecz w imieniu swej znajomej, również 
wiedział zupełnie, co się z nim dzieje. dniu. Zmierzyła go badawczym spojrze- Krystyny. 

Gdyby nie zaczepił go jeden z kole- - Więc pan dobrodziei chce piwka? niem. Zauważyła, że jest pijany. Znajoma miała brzydki charakter 
gów, stałby z pewnością przy drzwiach Prawda? f - Tyś pit? - zawołała - Co to ma (pisma, więc Krystyna Margot ją wyrę-
jeszcze bardzo długo. . . Margot spojrzał nań nieprzytomnym znaczyć! . . czyta... . Dol. 

Gdy znalazł się na uhcy, bezmyślme wzrokiem. - Nie spodziewałaś się, ie teraz 
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